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*  *
WSZELKIE CECHY ATRONTU  

ma fakt nieprzyjęcia ambasadora 
W. Brytanji, p. Hendersona, przez 
ministra spraw zagranicznych Rze
szy.

Niemcom chodziło zapewne o e- 
fekt psychologiczny: niech nikt nie 
sądzi, że punkt ciężkości historji 
przesunął się z Berlina do Londy* 
nu; nie my będziemy słuchać su- 
gestyj angielskich, ale niech An- 
dl.ja i świat cały czeka wyroku, ja
ki zostanie opublikowany 28 kwie
tnia. (

Takie efekty mają jednak krót
ki żywot i są bronią obosieczną.

Często porównuje się współcze
sny pojedynek dyplomacji .do par
tji pokera, w której wygrywa nie 
ten, kto ma silniejszą kartę, ale 
ten, kto ma silniejsze nemy. Nie- 
przyjęcie Hendersona jest prawdo
podobnie jeszcze jedną próbą zde
prymowania świata sugestią potęgi 
Berlina, która pozwala czynić a- 
fronty nawet brytyjskiemu partne
rowi.

Tego rodzaju metody rzadko je
dnak idą w parze z prawdziwie sil
ną kartą. Ponadto, towarzyszy im 
niemałe ryzyko przyspieszenia chwi 
li, w której partner straci angielską 
flegmę, rzuci karty i pięścią ude 
rzy... w stół. (k.)

DUŻE W RAŻENIE w polskiej 
opinji wywołał artykuł p. Smogo
rzewskiego, podany przez „Gazetę 
Polską", o stosunkach polsko-nie
mieckich.

Ważniejsze ustępy tego artykuhi 
cytujemy na innera miejscu. Tutaj 
chcemy stwierdzić, iż ostateczne 
wnioski autora podzieli zapewne 
cała opinja polska, która, pragnąc 
żyć z Niemcami w zgodzie, nigdy 
jednak nie złoży na ołtarzu tej zgo 
dy ani piędzi naszej ziemi i ani je 
dńego atomu nasaych praw.

Pole do rozmaitych ocen otwiera 
natomiast retrospektywna część 
wywodów p. Smogorzewskiego. Ta 
zwłaszcza, gdzie autor wyraża prze 
konanie, sprowadza jące się do tego 
iż w pamiętnych dniach wrześnio 
wych Polska mogła odzyskać Zaol 
złe nietylko współdziałając z Niem
cami, ale I wbrew nim, czy zgoła 
bez nich.

Pogląd ten ma charakter osobi
stych wynurzeń p. Smogorzewskie
go, podobnie zresztą, jak cały je
go artykuł. Ze względu jednak na 
pismo, w jakiem się ukazał, i ze 
względu na prawdę historyczną, 
bliższe sprecyzowanie, czy wyjaś
nienie tego punktu wydaje się wska 
zaue. (k.)

Klejnot 
obywatelskiej cnoty
Co jest szkołą charakterów 

a co ich grobem  
(Patrz artykuł wstępny na str. S-eJ)

D ra ż n ie n ie  a n g ie ls k ie j  d u m y
Nastroje i rozgrywki przed jutrzejszym dniem

— Przyjdź pan po 28 kwietnia.
— Ten interes gotowiśmy zro

bić, ale po 28 kwietnia.
— Pan proponuje weksle? Nie 

przyjmujemy żadnych weksli co- 
najmniej do 28 kwietnia. Pracu
jemy tylko za gotówkę.

—  Tymczasem nic nie kupuje
my. Nie interesują nas akcje, o- 
Dligacje, listy zastawne. Trzyma
my gotówkę, musimy być „mo
bil” na wszelki wypadek. Może 
po 28 kwietnia się wyjaśni.

—  Pan chce kredytu? Kredyt 
„umarł” , na razie do 28 kwietnia.

— Jakie to szczęście, że 28

kwietnia to już jutro, że nie trze
ba dłużej „wisieć” w niepewno
ści.

Takie i podobne rozmowy pro
wadzone są teraz po wiele razy 
na dzień w różnych krajach Eu
ropy, na zachodzie i na wscho
dzie, na północy i na południu. 
Życie handlowe, finansowe, gieł
dowe zostało sparaliżowane, buj
ne interesy kwitną tylko tam, 
gdzie kupuje wojsko i tworzy za
pasy, cała reszta ludności trwa 
w oczekiwaniu „przełomowych” 
decyzyj, niepewna, co przyniesie 
dzień jutrzejszy, pragnąca zabez

pieczyć los swój i swoich naj
bliższych na wszelakie możliwo
ści.

Wielu łudzi uznało, że w ta
kich czasach, jak obecne, najko
rzystniej jest posiadać wolną go
tówkę, nic wikłać się na razie w 
żadne interesy, odczekać rozstrzy
gnięcia i dopiero potem „nasta
wić się”  na wojenną, albo na po
kojową „gospodarkę” . Całe na
rody żyją w naprężeniu, nasłu
chując wieści, dochodzących z 
najważniejszych dzisiaj stolic Eu
ropy, a w pierwszym rzędzie z 
Berlina.

200.000 ludzi pod broń
powołuje rząd W. Brytanji

LONDYN, 25.4. Premjer Cham
berlain przeprowadził dziś rano 
przeszło godzinną konferencję z 
przedstawicielami związków za
wodowych. Przy rozmowie tej o- 
becni byli ministrowie Halifax, 
Hore Belisha i Brown.

Chamberlain zawiadomił przed
stawicieli związków zawodowych, 
iż rząd zamierza powołać pod 
broń mężczyzn w wieku łat 20 i 
21. Roczniki te odbyłyby 6-mie- 
sięczną służbę w armji regular

nej, następnie zaś mogłyby, sto
sownie do swej woli być przenie
sione albo do arniji terytorjalnej, 
albo też do rezerwy.

W  rekrutacji tej nie będą czy
nione żadne wyjątki prócz dla 
tych, których stan zdrowia nie 
pozwala na służbę wojskową. 
Przedstawiciele rady naczelnej 
związków zawodowych oświad- 

I czyli Chamberlainowi, że jakkol- 
* wiek przeciwni są rekrutacji w 
1 czasie pokoju, to jednak uważa

ją za rzecz wskazaną aby wnio
sek ten został przedstawiony par
lamentowi.

Powołanie pod broń wszyst
kich mężczyzn w wieku łat 20 i 
21 dałoby w ogólnej sumie 200 
tys. ludzi.

LONDYN, 26.4. Jutro przed po
łudniem odbędzie się w Izbie Gmin 
debata nad projektem rządowym w  
sprawie powołania pod broń męż
czyzn w wieku lat 20 i 21.

Trzy ofiary nauki
Katastrofalny wybuch 

w szpitala
Dn. 26 b. m. w południe wyda

rzył się w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie nieszczęśliwy wypadek, 
skutkiem którego ponieśli śmierć 
trzej młodzi lekarze krakowscy: 
28-łetn! dr. Jerzy Oszacki, brata 
nek profesora U. J. 28-letnl dr. 
Zbigniew Ścisławski i dr. Jan O 
remus.

Władze wszczęły dochodzenie 
celem ustalenia przyczyn wypad
ku. Tragiczny zgon młodych le
karzy wywołał w całem mieście 
żywe współczucie.

—  Przybył do Stambułu ambasador 
Rzeszy w  Turcji von Papen.

—  W  dzielnicy żydowskiej H a lfy  
zaatakowano ubiegłej nocy autobus, 
konduktor autobusu został ranny.

—  Do Berlina powrócił na swe sta
nowisko ambasador francuski Cou- 
londre.

—  Do B ratysław y przybył przed
stawiciel rządu w łoskiego Enea, k tó
ry  odbędzie rozm owy na tem aty go
spodarcze.

J U Ż  W  S O B O T Ę  dnia 29 kwietnia r. b.
rozpoczynamy druk na jnowsze j  pow ie śc i

P O  L I  G O J A W I C Z Y Ń S K I E J
spec j a ln ie  nap i s ane j  d l a  naszego  p isma

p . . .  „ŚWIĘTA RZEKA"
Od pierwszego do ostatniego odcinka czyta sie ia jednym tchem

Brunatnym włodarzom Trze
ciej Rzeszy udało się narzucić 
światu datę 28 kwietnia i przy
kuć powszechną uwagę do zapo
wiedzianej mowy „Fiihrera” . Nie
ma w tem nic szczególnie dziw
nego, skoro właśnie w Berlinie 
znajduje się w tych czasach decy
zja o wojnie i pokoju, skoro Trze 
cia Rzesza może rozpętać siły 
zniszczenia i rozniecić ogień świa
towej pożogi, albo też skierować 
nagromadzone konflikty na dro
gę rozmów pokojowych.

Nadchodzące zaś z Berlina no
winy nie zdają się wróżyć nic 
dobrego.

Przedewszystkiem dziwne hl- 
storje „prestiżowe”  zainscenUo- 
wanc zostały w stolicy nad Szpre- 
wą z ambasadorem Wielkiej Bry
tanji. Sir Henderson przybył z 
Londynu do Berlina ze specjalne- 
mi instrukcjami swego rządu i z 
poleceniem bezzwłocznego nawią
zania kontaktu z rządem Trzeciej 
Rzeszy.

Ambacador Henderson zgłosił 
się w niemieckiem M.S.Z. o jak 
najszybsze wyznaczenie terminu 
konferencji z ministrem von Rib- 
bentropem. Najpierw nie dano 
oficjalnie żadnej odpowiedzi, a 
przez prasę dyrygowaną ogłoszo
no, że von Ribbentrop przebywa 
na wsi, że po powrocie do Berli
na zajęty będzie przyjęciem mi
nistra spraw zagranicznych Ju
gosławji Markowicza, że zatem 
nie będzie miał czasu konfero
wać z ambasadorem brytyjskim 
wcześniej, jak dopiero 28 kwiet
nia, albo nawet później. Rządo
wi angielskiemu zaś zależało wła
śnie na tem, ażeby sir Hender
son mówił z von Ribbentropem 
przed mową kanclerza Hitlera.

(Dokończenie na str. 2-«J)

Rokowania o Dżibuti — i owszem
Tunis narówni z Gdańskiem

C o  mówi prał* Gamton Martin
Po wyjeździe ministra De Mon

zie został jeszcze w Warszawie dla 
zakończenia rokowań szef jego ga
binetu prof. Gaston Martin, jedna 
z czołowych postaci politycznych 
Francji dzisiejszej, b. deputowany, 
profesor historji nowoczesnej w 
uniwersytecie w Bordeaux.

Zadaliśmy kilka pytań, których 
nie zdążyliśmy zadać ministrowi De 
Monzie. Chętnie na nie odpowiedział, 
zastrzegając się, że przemawia w 
imieniu własnem, stwierdzając je
dnak, że nie przypuszcza, aby o- 
pdnje jego szefa różniły się wielce 
od jego własnych.

Pytamy przedewszystkiem, jaki 
jest stan umysłów we Francji w 
chwili obecnej.

—  Da to się bardzo łatwo sfor
mułować —  odpowiada prof. Mar
tin —  wszyscy pragniemy usilnie 
zachowania pokoju, wszyscy uwa
żamy, że wojna byłaby wielką ka
tastrofą, czynimy więc wszystko 
możliwe, by jej uniknąć, nie zamie
rzamy jednak kupować pokoju za 
cenę choćby najmniejszego uszczu
plenia naszego stanu posiadania ma

terjalnego oraz naszych wartości 
duchowych. Nie naszą rzeczą jest 
komukolwiek dawać rady. Przypusz 
czarny jednak, że takie same sta
nowisko powinny zająć państwa z 
nami sprzyjaźnione i zaprzyjaźnio
ne, inne zaś —  powinny to zrozu
mieć.

Pragnęlibyśmy, aby wszyscy wo- 
góle, a specjalnie też i nasi polscy 
przyjaciele uważnie wczytywali się 
w mowę premjera Daladiera, której 
wszelkie zapowiedzi i stwierdzenia 
będą z pewnością najsolenniej do
trzymane.

—  Czy Francja obawia się wy
buchu wojny i to w bliskim czasie?

—  Nie chcę wkraczać w dziedzi
nę proroctw. Mogę stwierdzić z ca
łą stanowczością, że Francja, jak i 
Polska, potrafi stawić czoło wszel
kim ewentualnościom, świadoma, że 
niczem nie ustępuje swemu przeciw 
nikowi, którego pobiła w okresie 
apogeum jego potęgi, dzięki popar
ciu swych sojuszników, dziś też go
towych na wszystko. Francja ma 
wszelkie podstawy wierzyć, że jej 
sojusznicy również i tym razem po

prą ją w całym zakresie swej potę-’ 
gi imperjalnej.

—  A  stosunki z Włochami?
—  Nie są, zapewne, tak przyja

zne, jakby być mogły, ale nie sta
ło się jednak nic, coby nasze sto
sunki decydująco zadrażniło. Prze
ciwnie, przypuszczam, że wzajemny 
wysiłek mógłby wytworzyć stan, 
bardzo korzystny dla obydwu stron.

—  W  jakim kierunku powinien 
zmierzać ten wysiłek?

—  Myślę, że możnaby Włochom 
udzielić wielu ułatwień natury go
spodarczej, oczywiście, bez żadne
go uszczerbku dla praw nabytych 
i niewzruszonych.

—  A  jednak rewindykacje włos
kie są bardzo daleko idące...

—  Oto jeszcze jedna aberracja 
myślowa naszych czasów!... Gdzież 
są te rewindykacje? Czy zostały w 
sposób ogólnie przyjęty zgłoszone? 
Nie! Burzliwe przemówienia i ha
łas w prasie, to jeszcze nie rewin
dykacje, które można brać poważ
nie lub choć przyjmować do wia
domości, a cóż dopiero zajmować 
wobec nićh stanowisko.

— Cóż więc świadczyłoby o zgło
szeniu rewindykacyj?

—  Choćby jakaś najkrótsza no
ta dpylomatyczna. Rozmaite wy
krzykiwania równie gwałtowne, jak 
ogólnikowe nie mogą być brane pod 
uwagę. Z naszej strony nie brak 
chęci do rozmów. Jeżeli uznaliśmy 
aneksję Etjopjl, to przecież nie po 
to, by ją zadusić przez brak kolei. 
Owszem, jesteśmy skłonni do roko
wań na temat udogodnień dla Wło
chów w Dżibuti, ale niechże będzie 
zawarta w tej mierze jakaś omo
wa. Nie można przecież odpowiadać 
formalnie na gawędę (,,bavardage“ ). 
na placu publicznym-.

—  Ale o ustępstwach terytorjal
nych niema mowy?

—  Nawet najmniejszej.
—  Jednak opinja włoska wciąż 

domaga się np. Tuniau...
—  Tak samo oddamy Tunis, jak 

wy Gdańsk... Proszę sobie tak wła
śnie sprawę pomyśleć. Oddalibyście 
Gdańsk Niemcom? Nie. Więc tak 
samo i my żadnych rozmów na te
mat Tunisu nic dopuścimy...
* Dlplomaticus.

PiWO nieime Branlińskiego »



D ra ż n ie n ie  a n g ie ls k ie j  d u m y
(Dokończenie ze str. i-ef)

Już sama gra niemiecka z przy
jęciem ambasadora Hendersona 
miała w sobie coś wyzywającego 
i  ^ e™” e?0. rt,a_dumy I „prcsti-

i.SO-znana z prawa rzymskiego 
cietas Ieonina” , czyli cyniczny 
wyzysk jednego kontrahenta

żn,r w i» ii, i« i n 7 '" n '  Przez drugiego. Najbardziej zaś
u Wielkiej Brytanji. Dalszy znamienne dla oceny wartości

cios wymierzony został w dniu polsko - niemieckiego porozumie-
wczorajszym. Oto w środę w po- nia są nastroje, jakie wytworzy-
r !t l  • . ambasador Henderson ły się w Polsce i w Niemczech po
i '3J<i*y z°stał nic przez mini- ostatnim zwrocie w polityce pol-
stra von Ribbentropa, ale przez skiej.
jego pomocnika, t. zw. sekretarza __________________
stanu w M.S.Z. von Weizsacckc- _

ra. Ogłoszono o tem przyjęciu w j W  Z B m R l l i ę t y C ł l  l o R a l a C ł l

Nikt w Polsce nic żułaje, że o- 
ziębiły się nasze stosunki z Trze
cią Rzeszą.

W  Niemczech natomiast pełno 
jest żalów, wyrzutów, zawiedzio
nych nadziei, pouczeń i skarg 
pod adresem Polski.

Wniosek prosty: najwięcej ko
rzystali ci, którzy dziś złorzeczą.

(= ).

Obchód rocznicy
Minister W. R, i 0. P. wydał za

rządzenie w sprawie obchodu rocz
nicy śmierci Marszałka Piłsudskie
go, która przypada 12 maja.

Dzień 12 maja jest dniem żało
by narodowej.

W dniu tym młodzież szkolna ze 
sztandarami weźmie udział w nabo
żeństwach żałobnych. Po nabożeń
stwach odbędą się uroczystości ża-

f 2 - g o  maga
łobne, po których młodzież wróci 
do zajęć.

W miarę możliwości młodzież wy 
słucha specjalnych audycyj radjo- 
wych.

W dniu tym na wszystkich do
mach i gmachach będą wywieszone 
flagi narodowe, opuszczone do po
łowy masztu i przewiązane krep?- 
Również portrety Marszałka Piłsud
skiego mają być obwiedzione krep$>

Berlinie krótki komunikat o fi
cjalny bez żadnych komentarzy,
które zapewne „rzucone”  będą1 Dn. 26 b. m. premjer gen. Skład- 
ciopicro na szpalty prasy. kowski przyjął przedstawicieli Cen-

Ambasador brytyjski wykonał tralnego Komitetu Wykonawczego 
instrukcję swego rządu, powie- PPS; i komisji centralnej klaso
O /iflł \Tif»m pm n p a  »v... _____dział Niemcom, co mu polecono, 
a czy uczynił to za pośrednic
twem takiego albo innego dygni
tarza, to dla sprawy samej mo
że być w gruncie rzeczy obojęt
ne. Nie jest natomiast obojętna 
kwest ja „prestiżowa” . Ambasa
dor Wielkiej Brytanji zosta! zlek
ceważony w Berlinie.

Trzecia Rzesza zamanifestowa
ła w ten sposób swoje wrogie u-

wych związków zawodowych w o- 
sobach Tomasza Arciszewskiego, 
Kazimierza Pużaka i Wilhelma To- 
pinka w sprawie obchodu 1 maja. 
Premjer oświadczył, że ze względu 
na sytuację nie udzieli w roku bie
żącym zezwoleń na pochody ani też 
na zgromadzenia publiczne pod go
lem niebem. Obchody mogą być n- 
rządzane jedynie w lokalach zam
kniętych.

Jednocześnie premjer oświadczył,r ---- ---- ----  U -  -  — »

cmeia dla Anglji i jej polityki, 1 ograniczenia tego nie traktuje 
nazywanej przez Niemców poli- i JaIco precedensu obowiązującego na 
tyką „okrążania” . , przyszłość w stosunku do obcho-

Od wielu lat Anglja nie bvła . 1 maja* 
tak gwałtownie zwalczana na ła- , CK;Y; <.PPS- ogłosił 0 audjencji 
mach prasy niemieckiej hk to ?mun ra1t’ donoszflcy o oświadcze- 
dzieje się teraz Wszystkie' g a £  ^  Pim jera' Pi3ZąC W nim: 
ty „szczują” ludność niemiecką 
przeciw Wielkiej Brytanji, obrzu
cają obelgami jej ministrów i po
lityków, wyładowują „wściekłość" 
i nienawiść, że oto potężne pań
stwo angielskie

o b c h o d y  o w e
„Podając powyższe oświadczenie do 

wiadomości n n w j  organizacji stwier
dzamy, i e  zakał zgromadzeń I pocho
dów narnsza tradycję naszych Obcho
dów 1-szo majowych, które zawsze wią
zaliśmy ze sprawą niepodległości I so
cjalizm n” .

CK W. PPS. udziela podlegają' 
cym mu organizacjom następują
cych inatrukcyj:

«1 ) W dniu 1 maja, który winien bv< 
uczczony nnjirroczy.łclej I powszechnie, 
robotnicy I pracownicy porzucają prace 
z wyjątkiem robotników I pracowników 
z m i a n ,  k f ó r e  w  d n i a  1  m a j a  m a j ą  p r a -  

cowa# n»  « e c z  Państwa I Jego obrony; 
te zmiany są zwolnione * obowiązku 
porzucenia pracy | r udziału w zgro
madzeniach;

21'w  dniu I  Maja mają odbyć się Je
dynie zgromadzenia 1 akadrmje w  za
mkniętych lokalach I salach pod ha
słami, ustalonymi w  odezwie Centr 
hom. Wykonawczego P.P.S. i w wc- 
zwanin Komisji Centralnej Zw. Zawo
dowych” .

- ,iau- LONDYN, 26.4. Pod przewod-
próbuje kłaść nictwem Pr° f- Brodeckiego obra- 

łamę „buszowaniu” Niemiec p o !^ owa* zjazd delegatów gmin 
europejskich zagonach. : żydowskich W. Brytanji, Fran-

Nienawiść berlińska działa, u -!cji’ Holandji * kraiów skandy- 
derza w Anglję, w Stany Zjedno- ,  ... ,
czone Ameryki, miota obelgami I , , JMd* zbadawtszy polUykę pa
na prezydenta Roosevelta, na 11 ynką rządu bry ‘yjskiego, za- 
premjera Chamberlaina, ciska 
się na Francję, na Polskę. W  o- 
filatuich 2 dniach „pofolgowano”  
nieco Polsce, jakkolwiek pisma 
niemieckie pełne są nadal wieści 
o „francuskim nacisku na Pol
skę” i o „konszachtach”  z An- 
glją, jakkolwiek wciąż nas jesz
cze „pouczają”  i „ostrzegają”

Aprobata dla delegacji
* i « z d  Żyd ów  E u ro p y  zach od n ie *

aprobował decyzję delegacji ży
dowskiej na konferencji Okrągłe
go Stołu, odrzucającą wszelką pro 
pozycję, która dążyłaby do uczy
nienia z ludności żydowskiej 
mniejszości i do zakazu koloniza
cji Palestyny.

P ie r w s z e  k em isg e
Seitnik relacyiny posła ks. Lubelskiego

Dn. 25 b. m. odbyło się pod prze
wodnictwem marszałka Sejmu prof. 
W. Makowskiego posiedzenie prze
wodniczących wszystkich komisyj 
sejmowych w sprawie ustalenia 
prac po wznowieniu sesji.

Komisje sejmowe rozpoczną pra
ce w przyszłym tygodniu.

Komisje senackie rozpoczynają 
prace dn. 27 b. m. Pierwsza zbie
rze się dziś komisja prawnicza, ju
tro dn. 28 b. m. obradować będzie 
senacka komisja do spraw gospo
darczych.

Krakowski „Głos. Narodu", oma
wiając wznowienie prac Izb wska
zuje, że wśród zaległych projek
tów ustaw poczesne miejsce zaj
mują wnioski Interesujące rolnic
two, ale:

„w szystk ie  kwest je  na tle ostatnich 
wydarzeń międzynarodowych, schodzę 
na plan drnjfi. Dokoła natomiast sły
szy flrlę zadawane soblo nawzajem  py 
tanie: czy  min. Beck przem ów i?"

X
Chrześcijańskie Związki Zawodo

we urządziły w Tarnowie zebranie, 
na którem przemawiał poseł, ks. 
Lubelski.

Omawiając sprawy wewnętrzne 
podkreślił on znaczenie sprawy no
wej ordynacji wyborczej.

Wyjazd min. De hanzie
z Warszawy do Paryża

Dn. 26 b. m, o godz. 13.20 wy
jechał z Warszawy do Paryża fr»n 
cuski minister robót publicznych 
De Monzie.

Na dworcu Głównym żegnali go
ścia francuskiego minister UIrych, 
ambasador Noel, podsekretarze sta
nu Piasecki i Rose, min. Arciszew
ski z MSZ. i inni.

BERLIN, 26.4. Kanclerz HlHer 
w obecności min. von Ribhcntro- 

. | P u przyjął dziś na dłuższej au-
Ziarna nienawiści rzucane są djencji ministra spraw zagraułcz- 

obficie w dusze ludu niemieckie- nych Jugosławji Markowicza, 
go, a nienawiść nie wydaje nigdy,) Minister spraw zagr. von. Rib- 
nie może wydać owocu dobrego, bentrop podejmował wczoraj w 

*  *  i hotelu „Esplanade” jugosłowiań-
M I skiego ministra spraw zagr. Mar-

Powoli spadają zasłony z nacf kowicza. 
stosunków polsko - niemieckich.! Ze strony jugosłowiańskiej 
Przez różnych ludzi odsłaniane i prócz ministra w obiedzie wzięli 
ujawniane są tajemnice dyploma-1 udział poseł Andricz i dowódca! 
tyczne ostatnich czasów, do wia- sił lotniczych gen. Jankowicz. Ze! 
'domości publicznej dochodzi nie-! strony zaś niemieckiej —  liczni j 
jedno z owej gry, która była pro- przedstawiciele rządu, partji i ar- 
wadzona między Warszawą i Ber- mji.
linem.  ̂ W  czasie obiadu minister Rib-

Niektóre enuncjacje prasowe 
wyglądają tak, jak próba zrobie
nia bilansu, jak chęć wykazania, 
kto i ile zyskał na pakcie nie- 
B8rcsji i kilku latach politycz
nego współdziałania Polski i BIAŁOGRÓD, 26.4. Premjer Cvet- 
trzeciej Rzeszy. Niema w tych kowicz udał się dziś do Zagrzebia, 
enuncjacjach nic szczególnie no-1 celem podjęcia dalszych rozmów z 
•\vego, niema nic ważnego, co w ! dr. Maczkiem. Panuje przekonanie, 
lej lub innej formie nie dotarło- zawarcie porozumienia serbsko- 
by już dawniej do kół politycz- c*lorwacWeE0 nastąpi już w ciągu 
nych, a nawet do szerszych rzesz j utFzejszego. 
ludności. Interesującem jest głów- "chodri " J W  możliwość utwo- 
nie lo 70 owo nrńhv hilnnc. ™  rżenia gabinetu koalicyjnego. Na- 

C ° 'V° proby bi,ansu P?-1 stępstwem osiągniętego porozumie- 
urzędowi” 6 ^  ^r ' CZ or“ any P^*{nia będzie prawdopodobnie nadanie

Z ogłoszonych tu i ówdzie ar
tykułów wynika dostatecznie ja
sno, że porozumienie z Polską 
stanowiło istotny kapitał dyplo
matyczny Trzeciej Rzeszy, że o- 
no właśnie ułatwiło Niemcom 
niejedną zdobycz i niejeden suk
ces lat ostatnich. Ze strony nie- ___
mieckiej twierdzi się, że również; dy11. udając się do Paryża.
Polska na tem porozumieniu „za-i godzinach wieczornych wyda- 
robiła” , że nie wyszła z próżne- n-v urzędowy komunikat o
mi rękami. prź-ebiegu bryt3Tjsko-rumunskich roz

Oczvwiśćio norftjumidnia : mów- Mil1, Gafencu odwiedził dziś wi S  .o nn Porozumienia za- przed poludniem raz jeszcze minJ.
wierane są po to, aby przynosiły stra Halłfaxa.
korzyści wszystkim układającym Ogłoszony dziś komunikat zawie-

stronom. Inaczej byłaby to rać będzie wyjaśnienia w prawie

Rozmowy i
między Niemcami i Jugosławią

bentrop wzniósł toast, w którym [czem przyczynią sle do ootfłehie-
wyra^ił przekonanie, że obecne nia stosunków politycznych eko rozmowy z m in is tro m  _____ . ... . . 1 ,ycznycn. eKo-

IETNI ROZKŁAD LOTOW

nomicznych i kulturalnych po
między Rzeszą a Jugosławją w 
pełnej zaufania współpracy, któ
ra stanowi najlepszą gwarancję 
owocnego rozwoju przyjaznych 
stosunków.

W  odpowiedzi min. Markowicz 
podkreślił, że Jugosławja pragnie 
kontynuować współpracę pomię
dzy obu krajami w interesie tych 
krajów, jak również w interesie 
pokoju, który chce utrzymać ze 
wszystkimi swymi sąsiadami. 

BIAŁOGRÓD, 26.4. Prasa jugo

Nowy arcybiskup
Nowym Jorki*

Ojciec św. mianował arcybisku
pem Nowego Jorku ks. Franciszka 
Spellmana, biskupa sufragana Bo
stonu.

Brednie rasSsfótf
o Adamie, Ewie i rai**

Do jakich absurdów dochodź* 
narodowi socjaliści — pisze o teni 
„Katolicka Agencja Prasowa1* 
(K.A.P.), donosząc, że w miesięcZ* 
niku „Der Hammer” ukazał się ar
tykuł, w którym profesor dr. Bett- 
weiler twierdzi z całą powagą, ie 
pierwszą zbrodnią przeciwko czy
stości rasy byk, „gdy Żyd Adam 
uwiódł Aryjkę Ewę“ ...

„ I  ta zbrodnia właśnie — kończy 
swe „uczone” wywody prof. Bett' 
weiler — spowodowała wygnanie 2 
raju“„.

Likwidacja Jezuitów
w slynoym f>odesbercfO

Kolegjum jezuickie w słynnym 
Godesbergu zostało z decyzji władz 
narodowo-socjalistycznych zamknię
te. Była to jedna z najlepiej wypo-*

1 Rażonych i najświetniejszych wyż
szych uczelni niemieckich. Sami na
rodowi socjaliści uważali ie za naj* 
lepszy zakład wychowawczy w Nad 
ranji.

Jest to piąte zkolei kolegjum je* 
euickie, zlikwidowane przez hitle
rowców na przestrzeni jednego ro
ku.
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W kliku słowach

I słowiańska podkreśla informacyjny 
charakter wizyty.

k o a l i c y j n y
laikowśte pojednanie w Jn^oslawji

szerokiej autonomji administracyj

nej, przewidzianej w głównych za 
rysach w konstytucji z 31 maja, 
lecz dotąd w praktyce niestosowa
nej.

Banaty Sawy, Chorwacji, Słowe- 
nji i banat dalmacki zostałyby po
łączone, a. jednocześnie przeprowa- 
dzonoby korekturę Ich granic.

Pomysły podziału Bośni byłyby 
zaniechane, a Bośnia 'jako całaść sta 
nowiłaby jeden okręg autonomiczny

administracyjny.
Rząd, który miałby przeprowadzić 

te wielkie reformy życia państwo
wego, byłby rządem koalicji stron
nictwa rządowego 1 chłopskiej par- 
tjl chorwackiej. Chorwaci otrzyma
liby 4 przedstawicieli w gabinecie.

Zadania tego rządu określane są 
jako zadośćuczynienie żądaniom 
chorwackim w ramach obowiązują 
cej konstytucji.

Skutki polityczne i strategiczne
gwaranci! W. Brytan*! dla Kamunii

LONDYN, 26.4. Rumuński mini- zadowalającego dla obu stron cha- 
ster spraw zagranicznych Gafencu rakteru rozmów londyńskich Ze 
opuszcza dziś, o godz. 16.20 Łon- strony W. Brytanji wyjaśniono cał

kowicie znaczenie przyrzeczeń, u- 
dzielonych Rumunji, min. Gafencu 
zaś odjedzie, zdając sobie doskonale 
sprawę z celów nowej polityki 
W. ^Brytanji, a w szczególności z 
zamiaru zdecydowanego prowadze
nia swej polityki prze* W. Bry- 
tanję.

Panuje przekonanie, że rozmowy 
dotyczyły konsekwencyj natury po
litycznej i strategicznej zapewnień 
danych Rumunji przez Wielką Bry- 
tanję.

Sprawa kredytów angielskich dla 
Rumunji i kwestja wzajemnej wy
miany gospodarczej została pozosta 
wioną angielskiej misji gospodar
czej, przebywającej obecnie w Bu-1

—  Przybył do Berlina gubernator 
Rzynm  ks. Colonna z  małżonką 1 sze
fem  gabinet a.

—  Izba Reiirezontantów uchwalił* 
projekt, npowtnłajrjcy rząd U.S.A. do 
ustaleniu programu zakupu m c  
terja łów  t. zw . strategicznych, prze
znaczając na ten cel kredyt w  wyso
kości 100 m iljonów dolarów.

—  W ręcza jąc królow i Rumunji listy 
uwierzytelniające, ambasador francu
ski Th lerry  wygłosił w  Bukareszcie 
przemówienie o  solidarności dąteń i 
Interesów Francji ł Rumunji.

—  W  LtverpooIu wybuchło 5 bomb 
w  dzielnicy handlowej. K ilka z  tych 
bomb zniszczyło skrzynki pocztowe.

—  Rząd gen. Franco ogłosił zarzą
dzenie, na m ocy którego wszyscy ju 
bilerzy —  w ytw órcy  I sprzedawcy —  
obowiązani są w  ciągu dni 15 złoży<5 
pod przysięgą zeznania o zapasach 
złota, srebra i platyny.

—  Rząd gen. Franco uznał Słowa
cję.

—  W  Teheranie zakończyły się dn. 
*5 b. m. uroczystości ślubu następcy 
tronu. 1 J

—  Do Kowna przybył z  R yg i w  
sprawach służbowych japoński a tta 
che w ojskow y w  krajach bałtyckich 
ppłk. Tomotsn Takatsuki.

1 dn. 1 czerwca otw arta  będzie 
regularna komunikacja lotnicza pocz
tow o -  pasażerska pom iędzy B erli
nem a  Stambułem.

k&reazcie.

Jeden rocznik duński
w ramach neutralności

KOPENHAGA, 26.4. Duński mi
nister spraw zagranicznych Munch 
przyjął dziś przedstawicieli prasy, 
którym oświadczył, że wobec obec
nej sytuacji europejskiej, rząd duń
ski uważał za wskazane powołać je- 
den rocznik rezerwistów i pewne 
kategorie specjalistów.

Minister dodał, że zarządzenie
] te nie wychodzą poza ramy neu- 
trałności DanjL
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Klejnot obywatelskiej cnoty
Co jest szkoła charakterów a co ich grobem
prerajować —  pisała „Polska 
Zbrojna” . Słusznie kładąc przy
tem główny nacisk na walor od
wagi cywilnej i niemniej słusz
nie wiążąc go z poczuciem odpo-

„Gazecle Polskiej” wyra
żono niedawno pogląd, 
który można sprowadzić j 

do tego, że „virtuti civili”  jest 
źródłem i podstawą „virtuti mili- 
tari” ; że cnota wojenna nie idzie 
w parze z cywilną niecnotą; i że 
przykładem tego są nasze dzieje, 
kiedy to słabość militarna pań
stwa była smutnym owocem roz
terek wewnętrznych i upadku 
cnót obywatelskich.

Pogląd w dużym stopniu słusz
ny- Armji nie można oddzielić od 
społeczeństwa. Ona jest jego e- 
tuanacją i to w sensie zarówno 
tnaterjalnym, jak duchowym.
Społeczeństwo fizycznie scherla- Niema w tych wynurzeniach 
łc, nie wystawi wielkiej armji a- w;eiu rewelacyj. Wszystko to spo- 
tletów; podobnie —  społeczcó- łeczeństwu polskiemu jest dawno 
6lwo zastraszone, wyzute z odwa- wiadome. Z wyjątkiem może jed- 
g» cywilnej, nie zdobędzie się na ^ g o  pierwsze żądanie nle-
„  J .  , . , , mlecklc w sprawie Gdańska przy-

ję ohaterów. gzj0 ^  na jesjen| p0 Sudetach i
Związek między życiem cywil- Zaolziu.

wiedzialności: gdzie słabnie to po
czucie, tam ginie odwaga cywil
na, tam karleją charaktery; a na 
ich gruzach nie zrodzi się odwa
ga wojskowa.

„Polska Zbrojna” nie pisała te
go wprawdzie, .ale jest dla nas 
rzeczą niewątpliwą, że ustrój roz 
kazu i posłuchu nie jest szkołą 
charakterów, nie Ich grobem.

Do przyjaciół Niemców
W y n u r z e n i a  p ó l u r z ę d o u i e y o  o r g a n u

Duże poruszenie w kołach po
litycznych wywołały ogłoszone 
wczoraj w „Gazecie Polskiej”  wy
nurzenia korespondenta berliń
skiego „Gazety Polskiej” red. Ka
zimierza Smogorzewskiego.

w

nem i wojskowem musi być 
szczegójnie brany pod uwagę w 
czasach dzisiejszych, kiedy w ra
zie wojny całe społeczeństwo bę
dzie do niej pociągnięte. W  cza
sach zamierzchłych —  kiedy wal
czyły nieliczne tylko hufce, moż
na było przechodzić do porządku 
dziennego nad przeciętną ducha 
> materji i opierać się tylko na 
elicie. Dziś decydującą rzeczą j 
jest właśnie ta przeciętna. I stąd i 
to wywodzi się głęboka słuszność 
powiedzenia Naczelnego Wodza, j 
że nie może być mu obojętne, 
jak żyje społeczeństwo cywilne, 
i jakie wartości materji i ducha 
"■ylwarza rytm pokojowej pracy.!

Jakież to cnoty cywilne gwa-1 
rantują, że w razie wojny karty I 
historji narodu zapiszą się złote* 
roi głoskami cnót wojskowych?

Odnosimy wrażenie, że wspo
mniana enuncjacja „Gazety Pol
skiej" nieco jednostronnie ujęła 
tę sprawę, wysuwając na miejsce 
pierwsze cnotę karności.

Nie negujemy wcale waloru 
tcj cnoty. Bylibyśmy jednak bar
dzo przeciwni wyciąganiu stąd 
takiego wniosku: ponieważ woj
sko bez dyscypliny istnieć nie 
może, więc trzeba zawczasu uj
mować w trwarde ryzy koszaro
wej dyscypliny również życie cy
wilne.

Za ostrożnością w formułowa- 
1110 tego rodzaju wniosku prze
mawia wiele względów.

Pierwszy jest ten, że życie cy
wilne odznacza się znacznie więk 
SzĄ różnorodnością zadań, niż 
życie wojskowe. I dlatego wyko
nania tych zadań nie jest w sta- 
n,e zapewnić czynnik, z natury 
rzeęzy ograniczony, jakim jest 
r°zkaz i posłuch. Dokonać te- 
S° może tylko najszersza inicja
tywa l najgłębsze poczucie odpo
wiedzialności każdego obywatela, 
tych zaś walorów rozkaz 1 po- 
shieh nic kształcą. Zubożają o- 
Ile życie cywilne. A jest to zbyt 
'vysoka cena, aby opłacało się nią 
' arność okupić.

Bardzo trafne uwagi w tej ma- 
tCrji cytowaliśmy tutaj niedaw- 
110 *a „ P o l s k ą  Z b r ó j -  
n ‘1 • Opierając

zeGłówną rewelacją jest to, 
wynurzenia te czyni dziennikarz 
będący wyrazicielem polityki uli
cy Wierzbowej.

Kazimierz Smogorzewski roz-

W  przebiegu rozmowy były 
takie momenty. Przyjaciele p. 
Smogorzewskiego mówili:

—  Polityka Trzeciej Rzeszy wobec 
Polski była zawsze wspaniałomyślna. 
Polska aloll, klóra przez piąć U l dą-

Ks. Tiso
traci popularność

że
w

„Czas" donosi z Bratysławy, 
tak zwany rząd ks. Tiso traci 
Słowacji popularność:

„na zgromadzenia masowem w  Ru- 
żomberku b. m inister spraw we wnętrz 
nych 1 b. dowódca gw ardji ks. H lln- 
iti, poseł Sidor, w ygłosił przemówie
nie, w  którem  m iędzy innemi oświad
czył, że Bóg stw orzył naród słowac
ki po to, by był narodem suweren- 
nym 1 niezależnym, a nie po to, by 

mawiał —  jak pisze —  ze S W O I- słu iyl interesom czeskim, niemieckim, 
mi niemieckimi przyjaciółmi. I lub węgierskim ."

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
i wszystkie jego oddziały

przyjmują subskrypcję

POŻYCZKI OBRONY PRZECIWLOTNICZE!
do dnia 5 m aja 1939 rokn

codziennie od godz. 8 do 19 bez przerwy.
W  niedziele dn. 30 kw ietnia ł w  święto 3 m aja 1939 od godz. 10 do 17.
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gnęła zyski z le j polityki, odpłaca nam 
dziś niewdzięcznością. Tylko dzięki nam 
odzyskaliście Zaolzie, o w pięć miesię
cy polem tłukliście szyby w nasze] am
basadzie w Warszawie.

P. Smogorzewski replikował:
„Za zaprzestanie niemieckiej akcji re

wizjonistycznej skierowanej przeciw 
całości Rzeczypospolitej zapłaciliśmy ce
nę sowitą: uznaliśmy zasadę równości 
praw w dziedzinie zbrojeń, nie utrud
nialiśmy kanclerzowi H itlerowi urze
czywistnienie jedności narodu niemiec
kiego, oraz zgodziliśmy się na zorgani
zowanie ludności niemieckiej Gdańska 
pod sztandarami narodowego socjaliz
mu. Zaolzie mogliśmy odzyskać także 
bez synchronizowania naszej akcji z 
niemiecką. Mogliśmy Je nawet odzyskać 
przeciw Niemcom, I. zn. za cenę wzię
cia udziału w polityce, którą się w Ber
linie nazywa „osaczaniem” . Nie uczy
niliśmy tego. Odwdzięczyliście się nam 
niespodzianką karpato - ruską, oraz 
wysunęliście poraź pierwszy sprawę 
Gdańska w form ie daleko odbiegającej 
od wszelkiego rozsądnego rozwiązania.

Mało tego. W  połowic marca zaska
kujecie Polskę szeregiem decyzyj poli
tyczno - wojskowych o bardzo donio
słem znaczeniu! włączacie do Rzeszy 
Czechy I Morawy, bierzecie „pod opie
kę”  Słowację, reanektujede Kłajpedę. 
Towarzyszące łym decyzjom spacery dy 
w lzyj niemieckich dokoła naszych gra
nic zmusiły nas do powzięcia pewnych 
środków ochronnych. W  atmosferze 
zrozumiałego podniecenia Berlin pona
wia w przynaglającej formie swe żąda
nia w przedmiocie Gdańska. N ie my 
ponosimy odpowiedzialność za tę zmia
nę zaszłą w ciągn ostatnich tygodni” .

Drugim przyczynkiem do tych" 
rozważań, przyczynkiem idącym 
po linji naszych poglądów, była 
opublikowana niedawno w wielu 
pismach enuncjacja W o j s k o 
w e g o  I n s t y t u t u  N a u -  
k o w o - O ś w i a t o w e g o .

Rozwijając elementy, które mo
gą ze społeczeństwa wydobyć ma- 
ximum odporności i gotowości o- 
bronnej, zaliczyła ona do tych e- 
lementów przedewszystkiem śwla 
domość 1 aktywność polityczną 
społeczeństwa.

Do tego bowiem sprowadzają 
się te ustępy omawianej enuncja
cji, które mówią, że każdy Polak 
musi mieć określony, wyrobiony 
pogląd na potrzeby życiowe pań
stwa; że każdy Polak musi mieć 
wyrytą w swem sercu „mapę Pol
ski taką, jaką być powinna, jeśli 
ma mieć zapewnione warunki sil
nego i trwałego bytu” ; gdyż tylko 
wtedy ofiarnie 1 wytrwale o te 
warunki będzie walczył.

Jasną jest rzeczą, że wyrobie
nie tego poglądu, upowszechnie
nie i trwałe wpojenie go w serca, 
może być tylko dziełem rozumu 
i odczucia, a nie posłuchu. A w 
konsekwencji —  może być dzie
łem ustroju, w którym jest miej
sce na rozumowanie 1 jest miej
sce na walkę Idej.

W  ogniu tej walki, a nie w at
mosferze skoszarowanego życia, 
płynącego na rozkaz elity, kształ 
cą się obywatelskie cnoty.

M. K.

W  ś w l e l l e  p r a s y

Na wlaściwem miejscu
Omawiając głosy prasy niemiec

kiej o Polsce „Warszawski Dzien
nik Narodowy" pisze:

„okazało się, te  cały naród polski 
poszedł inną drogą, niż się tego spo
dziewali N iem cy. Naród polski chce 
prowadzić polską politykę/*

„Talizman**
W  polemice z „Gazetą Polską“ 

„Warszawski Dziennik Narodo
wy" pisze:

„G dy chodzi o zagadnienia realne, 
to „G azeta  Polska“  uważa zwykle 
istnienie Ozonu za  ten „ta lizm an" 
oryginalności l  szczęśliwości, jakim  
się chce obdarzyć Polskę. A  pod tym 
względem  społeczeństwo polskie ma 
inne poglądy."

Wiosenna ofensywa
O wiosennej ofenzywie Ozonu pi

sze „Dziennik Ludowy":
„N aw ró t do zagadnień wewnętrzno- 

politycznych odbywa się pod zna
kiem wzmożonej działalności Ozonu, 
k tóry wykazuje chęć zdyskontowa
nia stanu m obilizacji duchowej spo
łeczeństwa d la swoich partyjnych ce
lów. M ożem y tu przytoczyć szereg 
przykładów. P ierwszym  były  znane 
p lakaty ozonowe w  Zamościu, w  któ
rych odsądzono od patrjotyzm u wszy
stkich nie członków Ozonu. Dodajmy 
do tego głosy niektórych pism, za
powiadające rozprawę z opozycją na 
potem, dalej „m an ifest" zw iązków  o- 
zonowych, k tóry już omawialiśmy, a 
będziemy m ieli obraz ow ej ofenzyw y 
Ozonu. Jaką rolę spełnia w  ten spo
sób Ozon w  obecnej ogólnej sytuacji, 
pozostawiam y ocenie czyteln ików ."

Proces Kucharskiej
Czasopismo „Prosto z Mostu" 

gani prasę za to, że
„P rasa  poświęca całe strony spra

wozdaniom z  procesu o zabójstwo Inż. 
Gierszewskiego. Najdrobniejsze szcze'
gó ły  z  życia osobistego postaci tego 

j ponurego dramatu idą na żer plotki, 
się na pracy I niezdrowa sensacja zajm uje umysły. 

Pp łk . dypl. R y z iń s k ie g o  wywo-' z  zazdrością m yśli się o państwach 
dziłti , I totalnych, gdzie sprawozdania z  ta-

-na, jak wielkie znaczenie kich procesów wolno zamieszczać w

z punktu widzenia cnót wojsko
wych ma kształcenie charakterów
" T *yciu cywilnem. Trzeba je

kilku ty lko w ierszach."
Zazdroszczącemu odpowiada słu

sznie „Czas":
„O czyw iście atm osfera otaczająca

tego rodzaju procesy Jest wybitnie 
niezdrowa, wręcz amoralna. Dziś trze 
ba jednak uwzględnić pewne okolicz
ności łagodzące. Ludzie są tak prze
męczeni sytuacją międzynarodową, 
że poprostu dla odprężenia nerwów 
kierują swe zainteresowania gdziein
dziej. Po lityka  wewnętrzna, tak  do
brze, jak  nie Istnieje. W ielk ie proce
sy m ają w ięc Idealną konjunkturę 
dla zwracj>"!a ku sobie zaintereso
wań. T o  sn oczywiście ty lko okolicz
ności łagodzące. M a bowiem słusz
ność „P rosto  z Mostu", że takich sen- 
sacyj należałoby jednak społeczeń
stwu... poskąpić. N ie  podzielamy na
tom iast zazdrości „Prosto z M ostu" 
wobec państw totalnych. Z tą  za
zdrością nie trzeba przesadzać."

Wyjaśnienie zagadki
Specjalny sprawozdawca „Kur- 

jera Wileńskiego" wydelegowany 
do Bogumina, podaje takie wyja
śnienie zagadki o słynnej plotce 
na temat bitwy pod Boguminem:

„Podczas zajmowania przez N iem 
ców Czech i M oraw  wybuchła za
ciekła bitwa oddziałów niemieckich z  
czeskim garnizonem we Frydku. 
Dowództwo garnizonu frydecklego nie 
zastosowało się bowiem do rozkazu 
wyższych władz wojskowych 1 zaopa
trzy ło  swe oddziały w  amunicję. W  
rezultacie walki poległo —  jak  opo
w iadają —  300 Niem ców. T o  jeden 
fakt. (D o liczby te j radjo sowieckie 
dodało „ty lk o " jedno zero, a teren 
bitwy przesunęło o 20 kim. na pół
noc pod Bogumin, zam ieniając Cze
chów- na Polaków ). A  teraz drugi. W  
dniu wkraczania N iem ców do Ostra
w y —  a  w ięc działo się to mniej 
w ięcej w  jednym czasie z incydentem 
frydeckim , dwa niemieckie auta pan
cerne przejechały przez polską g ra 
nicę w  rejonie Rychwałdu. N atych
m iast jednak zostały zatrzym ane I na 
żądanie polskich w ładz wojskowych 
w ycofa ły  się."

Rektor Sucharda 
skarży

Ze Lwowa donosi „Wieczór War
szawski":

„ W  zw iązku z zajściam i studenckle- 
mi, lwowski „Dziennik Polsk i" zaata
kował swego czasu rektora politechni
ki lwowskiej prof. Sucharda. P ro f. 
Sucharda poczuł się dotknięty tem i 
uwagam i l zwrócił się do M inister
stwa W.R. 1 O.P. z prośbą o wzięcie 
go  w  obronę. N a  skutek interwencji

M inisterstwa, prokuratura wytoczyła 
dochodzenie redaktorowi Starzewskle- 
niu. Wymienione pismo Jest organem 
O.Z.N. Sprawa ma zw iązek z  głoś
ną mową senacką b. prem jera Bar
tla ."

Dlaczego koncertuje 
Paderewski

Tygodnik „Zwrot" cytuje arty
kuł ks. prałata Syski, ogłoszony 
w prasie polskiej za oceanem. 

Czytamy tam:
„Ś lepy chyba nie w idzi, że Jeżeli 

Paderewski w  takim  wieku i przy ta 
ktem zdrowiu przedsiębierze jeszcze 
turę koncertową po Am eryce, to  nie 
czyni on tego dla przyjemności, ale 
czyni to z  konieczności. Ten najw ięk
szy dziś z Polaków , Jak m y go w szy
scy nazywamy, w  biedzie jest oto na 
stare la ta  1 kiedy ludzie w  zwykłym  
porządku rzeczy odpoczywają sobie, 
bo m ają starość zabezpieczoną, on 
pracować musi choćby nawet z nara
żeniem swego życia, aby na swoje u- 
trzymanie sobie zarobić."

Z powodu tego „Głos Narodu" 
pisze:

„Paderewski był zamożny. Był czas, 
że z  Polski do Szw ajcarjl płynęły ty 
siące listów do niego o pieniądze na 
różne szlachetne cele. Paderewski da 
wal bardzo chętnie 1 —  bez m iary. 
Jeśli jest prawdą to, co pisze ks. 
Syskl, to doprawdy zimno się robi na 
myśl, że człow iek te j m iary i tych za
sług dla państwa co Paderewski, mu
si w  79 roku życia pracować na „k a 
wałek chleba“ . Coś tu nie w  porząd
ku."

„Polonja" dodaje:
„Paderewski przez pewien czas po

krywał wydatki państwowe. Gdy opu
szczał w  r. 1919 urząd premjera, miał 
około 780 tys. dolarów długów. Spła
cił Je sam i nigdy się nie upomniał 
w  W arszaw ie o zw rot tych m iljonów 
złotych, wpłaconych do Skarbu Pań
stwa. Co więcej, nigdy się swą o fia r
nością nie pochwalił."

Jaka szkoda
J. P. w „Głosie Narodu", zasta

nawiając się nad sytuacją między 
pokojem i wojną, pisze:

„Jaka szkoda, że Polska nie sku
piła kolo siebie środkowej 1 połud
niowej Europy w  czasie, k iedy ani 
N iem cy, ani W iochy nie odgrywały 
tu te j roli, Jaką dziś odgryw ają ! Ja

ka szkoda, że boczyła się na Małą 
Ententę, zam iast w ziąć się do likw i
dowania je j konfliktu z  W ęgram i! 
Byłaby dziś potęgą, a blok środkowo
europejski pod je j przewodem trzy 
małby N iem cy 1 W łochy w  szachu."

Mussolini ostrzega
Korespondent londyński „Ilustro

wanego Kurjera Codziennego" tele
fonuje:

„Even lng Standard" dowiaduje się 
z  doskonałego, jak  tw ierdzi, źródła, że 
marszałek Goering przyw iózł do Ber
lina specjalne posłanie Mussoliniego 
do H itlera. M a ono podobno ostrze
gać Rzeszę przed podjęciem obecnie 
jakiejś drastycznej akcji, popartej 
groźbą wojny. „Even lng Standard" 
twierdzi, że „rada Mussoliniego zosta
ła przyjęta przez H itlera ".

Ulowa z 1945 roku
Z Gdańska donosi „Dziennik 

Bydgoski", że w dniu rocznicy u- 
rodzin Fuehrera krążyła tam ulot
ka, która w polskiem tłomaczeniu 
brzmi m. in. tak:

„Mow-a kanclerza Rzeszy H itlera w  
1945 roku".

„Europejki 1 Europejczycy!
N ie  jest to żadnym przypadkiem, 

że dziś przemawiam do was z an
gielskiego tronu. M im o podłego zła 
mania wierności przez Mussoliniego, 
pranlemlecka Francja powróciła w re
szcie do Rzeszy. —  Udało się nam rów 
nleż pomyślnie rozw iązać zagadnienie 
włosko - watykańskie przez osadze
nie na tronie papieskim Rosenberga i 
w  ten sposób uwolnić ludzkość od 
trwających blisko od dwóch tysięcy 
la t wstydu 1 nieszczęścia. W obec po
głosek, rozgłaszanych przez zawodo
wych kłamców 1 haniebnych podżega
czy wojennych, oświadczam uroczy
ście, że od czasu, gdyśm y uzyskali 
wspólną granicę z  Japonją, na wacho 
dzie nie m am y Już żadnych dalszych 
terytorjalnych roszczeń. Obecnie roz
pocznie się rozbudowa Europy, k tó
re to dzieło postawi w  cień wszyst
kie g igantyczne m iary przeszłości, a 
nawet Am eryka, ja k  również 1 Au- 
stralja, będą musiały być wciągnię
te do te j pracy. Zanim obecnie udzie
lę głosu guuleiterowl H orthy‘emu, 
chciałbym jeszcze przedtem mojemu 
kochanemu namiestnikowi 1 tow arzy
szow i partyjnemu, Stalinowi, wręczyć 
złotą odznakę partyjną za usługi, od
dane przez niego naszemu światowe
mu hnperjum."



GRUŹLICA PŁUC
jest - nieubłagana 1 corocznie, nie ro
biąc różnicy dla płci, wieku i  stanu, 
kosi m iljony ludzi. P r z y  zwa l 
c z a n i u  c h o r ó b  p ł u c n y c h .

b r o n c h i t u  uporczy 
wego, męczącego ka 
szlu, g  r y p y  stosu
ją  p. p. Lekarze — 

„ B A L S A M  T R I K O L A N ' 1 —Gą 
secklego, k tóry ułatw ia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm  1 
samopoczucie chorego oraz powiększa 
w agę ciała i usuwa kaszel. Sprzedaj?

apteki. 315

Narady szefów armji 
japońskiej

TOKJO, 25.4. Pod przewodni 
etwem ministra Wojny gen. Itagaki, 
jak donosi agencja Domei, odbyły 
się dziś obrady szefów armji japoń 
skiej, które trwały przeszło dwie 
godziny.

Rozpatrywana była sytuacja mię
dzynarodowa.

B takie od realizacji
Plan» osi na Bałkanach

PARYŻ, 25.4. „Temps“ podkreśla, 
io ofenzywa dyplomatyczna Berlina 
i Rzymu, zmierzająca do utworzenia 
bloku na Bałkanach daleka jest od 
realizacji.

Szwajcaria gromadzi 
zapasy

koksu i brykietów
BERN, 25.4. W  ramach zarządzeń 

w sprawie gromadzenia zapasów na 
wypadek wojny Rada Federalna wy 
dała nowe zarządzenie, zobowiązu
jące importerów koksu i brykietów 
węglowych do gromadzenia zapasu 
tych produktów.

Zapasy wynosić mają 15 proc. 
importowanego - koksu i 10 proc. 
brykietów.

„bwardja Narodowa"
w Rumunii

BUKARESZT, 25.4. Dzisiejszy 
Monitor zamieszcza regulamin orga 
nizacji pomocniczej Frontu Odrodzę 
oia Narodowego, noszącej nazwę 
Gwardja Narodowa.

Gwardja będzie współpracowała 
nad przygotowaniem ludności do 
obrony biernej, współdziałając z or
ganizacją młodzieży „Straia Tarli".

Przystąpienie do Gwardji Ni*rodo 
wej jest dobrowolne. Oddziały Gwar 
dji Narodowej mogą być uzbrojone.

Zmiany personalne
w niemieckich instytutach 

badań lotniczych
BERLIN, 25.4. Feldmarsz. Goe- 

ring mianował honorowym prezesem 
Towarzystwa im. Lilienthala dla ba
dań lotniczych sekretarza Stanu cy
wilnego lotnictwa i inspektora ge
neralnego lotnictwa wojskowego 
gen. Milcha, a gen. Udeta prezesem 
tegoż Tówarzystwa.

Jednocześnie Goering, jako pre
zes niemieckiej Akademji Badań 
Lotniczych, mianował wiceprezesem 
do spraw naukowych prof. Messer- 
schmitta (Augsburg).

Przeciw straszeniu wojną
Oświadczenie Cordell Hu la

WASZYNGTON. 25.4. Sekretarz 
Stanu Cordell HulI wygłosił dziś 
przemówienie podczas obiadu wy
danego przez amerykański Czer
wony Krzyż,

Cordell Hull m. inn. powiedział: 
„Niema różnic i sporów pomię

dzy narodami, które nie mogłyby 
być załatwione z większą dla nich 
korzyścią w drodze przyjaznego po 
roznmienla 

Wojna używana jako groźba lub 
jako narzędzie polityki w celu te- 
roryzowania lub panowania nad 
innymi, odbija się ujemnie na na
rodzie, który taką politykę prowa
dzi

ttossoliinl 
udsie się na wypoczynek
RZYM. 25.4. Mussolini udał się dziś 

samolotem do Forli a stamtąd do 
Rocca della Caminate gdzie za
zwyczaj spędza dni wypoczynku.

509 mil!, dolarów na armję
w nowym budżecie U. S. A.

WASZYNGTON, 25.4. Senat apro 
bował kredyty przeznaczone na ar- 
mję sięgające 508.789.834 dolarów 
na rok budżetowy li)30.

6 3 0  ifiilju. funt. szterlingAwna zbrojenia
Budżet W. Brytan{i na rok 1939—40

LONDYN. 25.4. Kanclerz Skar
bu John Simon wniósł dziś do Izby! 
Gmin preliminarz budżetowy na o- 
kres 1939-40.

Simon na początku uczynił cie
kawe historyczne porównanie, przy i 
pominając, że w roku 1853 przed I 
rozpoczęciem wojny krymskiej ów
czesny premjer Gladstone, przed
stawiając pierwszy z trzynastu na 
stępujących potem kolejno budże
tów, przewidywał wydatki w sumie 
53.183 tys. funtów szterlingów. 
Dziś budżet W. Brytanji jest dwa
dzieścia razy wyższy.

Wydatki na zbrojenia i na obro
nę narodową w ubiegłym budżecie 
wynosiły 400 milj. funtów szter- 
lingów, w poprzednim 265,5 milj. 
funtów szterlingów. Według prze
widywań z przed dwóch miesięcy, 
wydatki na ten cel wzrosły do 580 
milj., ale obecnie wobec postano
wienia podwojenia armji terytor- 
jalnej i innych zarządzeń obron
nych należy do tego doliczyć jesz
cze conajmniej 50 milj. funtów. Dri 
siaj więc wydatki na zbrojenia w 
przedstawionym Izbie budżecie się
gają 630 milj. funtów szterlingów, 
ale liczyć się trzeba, zdaniem kanc
lerza Skarbu z tem, że w ciągu 
roku budżetowego zajść może ko
nieczność znalezienia jeszcze dal
szych sum na te cele.

Z przewidywanych pierwotnie 580

miljonów funtów szterl. na cele 
obrony — 350 milj. funtów szt. 
uzyskanych będzie z pożyczki we
wnętrznej, & 230 milj. z  dochodów 
budżetu. Co się tyczy dodatkowych 
50 miljonów, to część tej sumy, a : 
mianowicie 30 miljonów uzyska-' 
nych będzie z pożyczki wewnętrz
nej, ale 20 miljonów muszą dać do
chody budżetowe. Ogółem więc 250 
miljonów funtów szt. na cele o- 
brony muszą dostarczyć dochody 
budżetowe.

Ogólna suma wydatków budżetu, 
nie włączając powyższych 380 mil 
jonów funt. szt. na obronę, uzy
skanych z pożyczek wewnętrznych, 
preliminowana jest na 942.044 tys. 
funtów.

Kanclerz Skarbu nie zamierza 
wprowadzać żadnych zmian w Ist
niejących podatkach dochodowych, 
lub cłach l akcyzach, otrzymując 
stopę podatku dochodowego, jak 
dotychczas, na wysokości 5 szyi. 6 
pens. od 1 funta szt. dochodu.

Biorąc za podstawę istniejącą 
stopę podatku, kanclerz Skarbu 
przewiduje uzyskanie dochodu w 
wysokości 918.330 tys. funtów 
szterlingów. Do pokrycia więc po
zostało jeszcze około 24 milj. fun
tów szt., które Simon zamierza u- 
zyskać z następujących sześciu po- 
zycyj: 1) z podatku filmowego — 
800 tys. funtów szterl., 2) z po

większenia podatku samochodowe
go z 15 szyi. od 1 HP na 25 szyi., 
co w roku bieżącym da 6.250 tys. 
funt. szter!., 3) ze zwiększenia po
datku od nadmiernych dochodów, 
powyżej 3 tys. funtów szterl. rocz
nie, co da 4 milj. funt. szterl., 4 > 
ze zwiększenia opłat spadkowych, 
co da 3 milj. funtów szterl., 5) z 
zaprowadzenia większego podatku 
ód tytoniu, a mianowicie z 9 szyi. 
na 11 szyi. 6 d, czyli o 2 szylingi 
więcej na funcie tytoniu, co przy
niesie 7 milj. funtów szterlingów i 
6) powiększenia opłaty akcyzowe, 
od cukru o % d. na funcie cukru, 
co da 4 milj. funtów szterl.

Powyższy budżet przyjęty byl 
przez Izbę jak również przez City 
londyńskie z zadowoleniem zwłasz
cza z uwagi, iż nie powiększono 
podatku dochodowego.

Powiększenie podatku od nad
miernych zysków, uważane jest 
powszechnie za zarządzenie celowe, 
zwłaszcza jjr. kołach . Labour Par
ty, podobnie jak zadowolenie wy
wołało powiększenie opłat spadko
wych.

Powiększenie podatku od nad
miernych dochodów w granicach od 
3 do 8 tys. funtów szterl. wynie
sie 5 procent w stosunku do obec
nego podatku, powyżej zai 8 tys. 
rocznie — 10 procent.

- 2 0
Pierwszy etap powszechnej służby wolskowej w Anglji

LONDYN, 25.4. W kuluarach 
parlamentu panuje przekonanie, że 
już jutro Chamberlain złoży w Iz
bie oświadczenie w imienin rządu, 
na temat służby wojskowej.

Coprawda wątpllwem jest, aby 
już ohecnlo wprowadzona została 
powszechna służba wojskowa, ale 
w kuluarach parlamentarnych twier 
dzą, że rząd wprowadzi przymuso
we przeszkolenie pólwojskowe mło
dzieży od lat 18 do 20. Obliczają, 
że pozwoli to conajmniej 400 tys. 
młodych ludzi w wieku 18 — 20 lat

na odbycie 4—  lub 6-miesięcznych 
ćwiczeń w specjalnych obozach pod 
kierunkiem instruktorów armji re
gularnej.

LONDYN, 25.4. Gabinet brytyj
ski odbył dzLś 2-godzinne posiedzenie 
poświęcone wyłącznie sprawie przy
musowego treningu młodzieży.

Biorąc pod uwagę trudności wpro 
wadzenia w życie już teraz pow
szechnej służby obowiązkowej w ca
łej rozciągłości, gabinet był jedno
myślny co do tego, że wprowadzenie 
przymusowego tręningu młodzieży

stanowi minimum tego, co w danej 
chwili jest z punktu widzenia obron 
noścl konieczne. ,<•

W późnych godzinach wieczornych 
zebrał się specjalny podkomitet, wy
łoniony przez gabinet dla zredago
wania odpowiedniej deklaracji rzą
dowej, jaką premjer Chamberlain 
złożyć ma w dniu jutrzejszym w Iz
bie Gmin.

LONDYN, 25.4. Król Jerzy przy
jął dziś wieczorem premjera Cham
berlaina na audjencji. w pałacu Bu
ckingham.

Ribbentrop „nie ma czasu
na przyjęcie ambasadora Hendersona

99

LONDYN, 25.4. Reuter donosi 
z Berlina:
Duła spotkania ambasadora bry

tyjskiego Hendersona z inin. Rlb- 
ben tropem nie została jeszcze wy
znaczona. Zależy ona od .-ozkładu 
dnia Ribbeatropa, który ma już 
poprzednio pow zięfc zobowiąza
nia. Być może, iż będzie ona od
łożona.

LONDYN, 25.4. W  brytyjskich 
kołach rządowych panuje pewnego 
rodzaju zdziwienie, że ambasador

brytyjski w Berlinie sir Neville 
Henderson, który zaraz po przyjeź- 
dzle zakomunikował niemieckiemu 
Urzędowi Spraw Zagranicznych, że 
pragnie rozmawiać z min. von Rlb- 
bentropem, dotąd nie został przezeń 
Przyjęty.

Według informacyj otrzymanych 
z Berlina, ze strony Urzędu Spraw 
Zagranicznych oświadczyć miano 
dziś telefonicznie ambasadzie bry
tyjskiej, że min. Ribbentrop, który 
znajduje się w swoim majątku, z 
powodu wiżnych zajęć nie może

przybyć do Berlina i źe przyjadzie 
do stolicy w godzinach wieczornych, 
aby powitać jugosłowiańskiego mi
nistra Spraw Zagranicznych Marko
wicza, W dniu jutrzejszym min. 
Ribbentrop będzie bardzo zajęty 
rozmowami z Markowiczem wobec 
czego rozmowa musi być odłożona.

LONDYN, 25.4. Reuter donosi z 
Berlina: Dziś wieczorem na podsta
wie poważnych, źródeł stwierdzono, 
i i  min. Ribbentrop przyjmie amba
sadora brytyjskiego Hendersona ju
tro lub w czwartek.

0  piąłem mocarstwie świata
Prasa paryska o armji polskiej

PARYŻ. 25.4. Cała prasa parys
ka zamieszcza artykuły i informa
cje, odnoszące się do armji pol
skiej.

„Paris Soir“, „Information", „Ex

celsior" zamieszczają wielkie pół- 
stronicowe fotograf je % ćwiczeń 
kawalerji polskiej i przedrukownją 
artykuły „Daily Telegraph" o ar
mji polskiej, podkreślając, że pod 
względem swej siły militarnej Pol

ska jest piąłem mocarstwem świa
ta.

Przedruk tego artykułu zamiesz
cza również organ b. min. Ftqs- 
sard‘a, lewicowy dziennik „La Ju- 
stice".

Hozgoi^sifai polemika
Watykan o depeszy Roosevelfa

Prezydent Łodzi 
u dziennikarzy

Życzliwa współpraca
Prezydent m. Lodzi Kwapińsłd * 

towarzystwie sekretarza osobiste
go i referenta prasowego Zarząd 
Miejskiego złożył oficjalną wizyt* 
zarządowi Syndykatu Dziennikarz? 
Łódzkich.

Prezydenta miasta powitał pre
zes Syndykatu, red. GumkowsH 
który wyrazi radość z bezpośred
niego zetknięcia się gospodarza Ło
dzi z przedstawicielami prasy.

Prez. Kwapiński odpowiedział & 
jego pragnieniem jest jak najść’- 
ślej z prasą współdziałać.

Choć nie jestem członkiem. Syn
dykatu — zaznaczył p. prezydent" 
jestem także potrosze dziennika
rzem: na przestrzeni kilkudziesię
cioletniej pracy społecznej niejedno 
się napisało.

Po krótkiej pogawędce prezy
dent zakończył swą wizytę w Syn
dykacie Dziennikarzy Łódzkich wpj 
saniem się do księgi pamiątkowej 
Syndykatu.

Wizyta harcerska
% Węgier do Polski
Dn. 28 bm. przybędzie do Polski 

harcerska delegacja węgierska * 
składzie 5 osób z przewodniczącym 
skautingu węgierskiego b. podse
kretarzem Stanu dr. Antonim PaP” 
pem na czele.

Delegacja przyleci samolotem do 
Krakowa, gdzie złoży wieniec n* 
trumnie Marszałka Piłsudskiego, 6 
następnie uda się do Katowic.

W Katowicach harcerze węgier
scy złożą wizytę przewodniczące!^ 
Związku Harcerstwa Polskiego woj- 
Grażyńskiemu oraz podpiszą; umo- 
wę skautową polsko - węgierska

Dn. 29 b. m. delegacja przybę
dzie do Warszawy, gdzie ma złożyć 
hołd P. Prezydentowi R . P. orâ  
Marszalkowi Śmigłemu - Rydzowi-

Afera wyborcza
we Lwowie ,,,

Według informacyj „Wieku No
wego" w sprawie skreślenia z lis1 
wyborców we Lwowie 

„Pochodzenia, prokuratorskie wdro
żone zostały narazie przeciw ' nastę
pującym  osobom: UL Chrzanowski1' 
J. Kochańska, Antonina M leko; Alek ' 
sander Tlss, J .  Tlsa, F r. Cavour> 
Bochnia, Zygmunt M okrzycki, Ja" 
Fnchs, V . Ilaw ryk lew icz, Ignacy 
ranowlcz, Zbigniew  Le jko . Ponadto 
dochodzenia obejmują wtele osób,' Iftó 
rych nazwisk prezydja dotyczący*-*1 
kom lsyj nie podały zalnterosouany11' 
do wiadomości, zastrzegając sobie U” 
jawnlć je  na żądanie prokuratora. Ak
c ja  reklam acyjna wyborców, których 
prawa zostały zakwestjonowane, tru"1* 
bez przerwy. Urzędująco komisje pW- 
przyjm ują w  dalszym ćlijgu dowod)' 
uprawnień i wpisują z  powrotem  o- 
soby skreślone z  Ust.

Ucieczka trzech
r, więzienia w Chełmn**’

Z więzienia w Chełmnie zbiegi0 
tr?ech więźniów: ■ Kazimierz ■ Pawe; 
lus _ i Franciszek Skobowski, obaj 
odsiadujący karę 18 miesięcy wię
zienia i Juljan Domertyn, skazanJ 
na rok więzienia.

„Osservatore Romano" uważa, że« 
naprężenie stosunków międzypań
stwowych w Europie pogorszyło się 
nieco w ostatnich dniach w każdym 
bądź razie z punktu widzenia psy
chologicznego, wskutek wryraźnie 
wrogiego ustosunkowania się Nie- i 
mieć i Włoch do orędzia prezj^den- 
ta Roosevelta.

„Jeszcze wyraźniejsza wrogość — i 
pisze organ watykański —  daje się. 
odczuć nietylko pomiędzy państwa
mi osi a Stanami Zjednoczonemi, | 
lecz również pomiędzy polityką

włosko-niemiecką a polityką wszyst 
kich tych państw, które z entuzjaz 
meni przyjęły odezwę prezydenta. 
Dookoła tego ostatniego zdaje się 
krystalizować coś w rodzaju bloku 
międzynarodowych antagonistów".

„Osservatore Romano" streszcza 
dalej sprzeczne punkty widzenia, 
których wyrazem jest z jednej 
strony prasa wielkich demokracyj, 
a z drugiej pisma niemieckie i wło 
sltie, stwierdzając w końcu, że sta
nowiska małych narodów są do tej

pory pełne ostrożności i rezerwy, co 
jest zrozumiałe, poniewai wyraźne 
wypowiedzenie się po tej, czy innej 
stronie, natychmiast zostałoby in
terpretowane przez przeciwnika ja 
ko posunięcie nieprzyjacielskie.

„Dopiero —  kończy „Osservatore 
Romano" —  gdy obecna faza roz
gorzałych polemik minie, można bę 
dzie uświadomić sobie, czy próba 
medjacji prezydenta Roosevelta mo 
żfc dać jakiekolwiek praktyczne wy
niki". ■*

Poznań przygotowuje 
sią do Targów

Jedną , z głównych'trosk orgwii- 
zatorów Targów Poznańskich jest 
przygotowanie odpowiedniej ilości 
wygodnych kwater dla przyjezd
nych, których ilość w ciągu tygo
dnia targowego z roku na rok' ro
śnie. Specjalni wysłannicy Miejskie
go . Biura Kwaterunkowego badaj? 
na miejscu przygotowane przez lu
dność kwatery, kwalifikują je i 
ustalają opłaty za wynajem.

Odnośne prace Biura Kwaterun
kowego obecnie już dobiegły koń
ca. Zarząd Targów Poznańskich U* 
zyskał pewność, że nawet przy naj
liczniejszym napływie gości targo
wych do Poznania, sytuacja miesz
kaniowa będzie opanowana, t. zn- 
że nie zabraknie kwater. Jak wia
domo, Biuro Kwaterunkowo mieści 
się na Dworcu Zachodnim.

Narazie przewidziane jest- 12 po
ciągów popularnych z bliższych i 
dalszych okolic Polski.
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Pan minister nie ma czasn
Afront dyplomatyczny i jego geneza

Min. Ribbentrop byt w dniu 
przyjazdu do Berlina ambasado
ra Hendersona niesłychanie za
jęty. Nie miał poprostu chwili 
czasu na przyjęcie przedstawicie
la Jego Królewskiej Mości, króla 
Wielkiej Brytanji i cesarza In- 
dyj... Min. von Ribbentrop uwa
żaj widocznie, iź m o ż e  nie mieć 
crasu dlri ambasadora angielskie
go, sądził ńajwidóczńiej, iż tc 
chwile wzdragania wobec prośby 
ambasadora o przyjęcie dadzą się 
pomieścić w ramach obyczajów 
dyplomatycznych,; no i tej zwy
kłej dyplomatycznej grzeczności 
która tt-’ tak się nam, laikom 
udawało —■ obowiązuje na wszy
stkich dworach i we wszystkich 
kancelarjach politycznych świata.

Widocznie jednak co kraj ■— 
to obyczaj i co kraj — to spe
cjalne obyczaje dyplomatyczne. 
Min • vou Ribbentrop nieraz już 
dawał do zrozumienia, iż nie 
bierze ich zbytnio a la lettre i ie  
nic ma bynajmniej zamiaru sto
sować się do nich zbyt ściśle.

Zaczęło się to właśnie na grun
cie augiclskim, gdzie przed paru 
laty min, von Ribbentrop zjawił 
iję jako przedstawiciel, swego wo
dza.

Pamiętamy jeszcze wszyscy, ja
ki* zdumienie —  graniczące zre
sztą wtedy z wesołością —  wzbu- 
djrlł wówczas słynny „Hltler- 
gruss*, którym przedstawiciel 
Niemiec narodowo - *ocJallstyez- 
oych powitał, znmlast zwykłego 
oklonu. króla Jerzego VI. Pisma 
angielskie zaroiły się wówczas 
nd najhardziej złośliwych kary
katur f najbardziej dotkliwych 
iartów na temat tej po«lawy am- 
ba.ssdofa niemieckiego.

Ten zgrzyt ha samym począt
ku jego kuvjery dyplomatycznej 
zaważył w dużym stopniu na ca
łym pobycie p. v'. Ribbentropa w 
Londynie. V. Bihbenfrop, zresztą 
rzutki i energiczny człowiek, zna
lazł tam wprawdzie spore koło 
zwolenników politycznych, nigdy 
jednak nie potrafił nawiązać ze 
społeczeństwem 1 towarzystwem 
angiełskietn tego bliskiego kon
taktu, który jedynie pozwala 
wżyć się w właściwe nastroje da
nego kręgli społecznego i zrozu
mieć, jakie są prawdziwe jego 
uczucia i doznania.

Min. ▼. Ribbentrop, odziany w 
tnundur partji narodowo - socja
listycznej, kroczący po posadz
kach pałacu Buckingham nie
omal „Paradeschrittem” nie
mieckim, wznoszący przy każdej 
okazji rękę do ukłonu hitlerow
skiego, to wszystko razem dziw 
"ie nie harmonizowało z obycza
jami l klimatem londyńskim...

Może też właśnie dlatego były 
ambasador, a obecny minister 
sPr,aw zagranicznych Niemiec, 
Przywoził z Londynu do Berlina 
mieści i informacje o zabarwie
niu bardzo specyflcznem, któ- 
r.tch przyszłość nie miała bynaj
mniej potwierdzić. Jego ocena sy
tuacji i nastrojów politycznych, 
całkowicie trafna w okresie Mo
nach jum —  zawiodła jednak cał
kowicie w kryzysie obecnym.

(^óż bowiem zobaczył i dojrzał 
P- v. Ribbentrop w Londynie?

Najpierw wielkie rozmiłowanie
pogodnem i bogatem życiu an- 

gielskiem i wielkie umiłowanie 
tego życia i jego 'piękności: kwia
tów i dzieł sztuki, sportu i poli
tyki w jej angieł.skiem pokojo- 
^eru wydaniu, T wielki pacyfizm 
oparty na miłości do tego pięk
nego życia i na głębokim współ
czesnym humanitaryzmie. I chęć 
pogadania się i porozumienia z 
•nnemi narodami. I  wreszcie tę 
typową angielską obojętność 
względem wszystkiego, co nie jest
angielskie.

Jakież wnioski wysnuł z tego 
wszystkiego min. v. Ribbentrop 
i jaki raport złożył swemu wo
dzowi?

Oświadczył prawdopodobnie, iż 
Anglja nigdy nie zdecyduje sie 
na wojnę; że.pod żadnym pozo
rem nigdy się nie ruszy; że nie 
zainteresuje się losem Europy 
wschodniej i środkowej; że dla 
świętego spokoju, zgodzi się na 
wszystko, czego żądają Niemcy:

że nic wprowadzi nigdy rzeczy 
tak ciężkiej i trudnej, jak obo
wiązkowa służba wojskowa...

Kanclerz Hitler ma wielkie zau
fanie do min. v. Ribbentropa. Na 
skutek jego raportów poszedł w 
odstawkę stary, ostrożny i u- 
miarkowany v. Neurath, a na je
go wysokie stanowisko przyszedł 
pan v. Ribbentrop, napewno bez 
żalu rzucający chłodny, spokoj
ny Londyn, w którym tyle razy.

pośrednio i bezpośrednio, ale za
wsze raczej miinowoli —  uraża
no jego narodowo - socjalistycz
ne sumienie i przyzwyczajenia.

No, i rozpoczęła się polityka 
Anschltossu, Sudetów, aneksji 
Pragi, Kłajpedy.

Początkowo minister v. Ribben
trop zbierał same triumfy. Jego 
djagnoza była słuszna: Anglja nie 
chciała się ruszyć, Anglja pozwo
liła na wszystko, byle mieć świę-

Czy zginęła bezpowrotnie
Słowiańszczyzna zachodnia

Jak została dokonana germaniza
cja Słowiańszczyzny zachodniej w 
dawnych wiekach? Na czem poie- 
gał ten proces? Polegał on 
przedewszystkiem na • doskonal
szych metodach pracy, zastosowa
nych przez Niemców. Nie były one 
zresztą ich. wyłącznym wytworem, 
lecz wspólnym dorobkiem ludów ro
mańsko - germańskich średniowie
cza, rozwijających się pod wpły
wami kultury starożytnej. Wobec 
„kamiennej'* kultury, jak mogliby
śmy ją nazwać, pochodzenia śród
ziemnomorskiego, nie mogła się o- 
stać kultura rodzima zachodnich 
Słowian, stara 1 dostojna, ale w 
porównaniu t tamtą bardziej pier
wotna i mniej zdolna do wąlki kon
kurencyjnej.

Nie samej zresztą, tylko kulturze 
zawdzięczali Niemcy swe ostateczne 
zwycięstwo, lecz • także warunkom 
politycznym. Słowiańszczyzna za
chodnia, w chwili pojawienia 
Niemców (od w. IX, a zwłaszcza X )

W  jakim jednak czasie i w jakich 
rozmiarach, w poszczególnych okre
sach, dokonywała się germanizacja 
Słowian ? Proces ten znany nam jest 
w sposób bardzo tylko niedostatecz
ny. Jedno jest tylko pewne, że do
konał się on ostatecznie w najniż
szych słojach społeczeństwa, gdyż 
w wyższych warstwach, poza pań
stwem polskiem, a także czeskiem, 
jakkolwiek w ostatniem wcześniej u- 
legł przerwaniu wskutek klęski po
litycznej, narodowość słowiańska 
nie znajdowała dla siebie warunków 
rozwoju.

Dlatego też odbył się on w pra-

l>*ień Odry 
„Naturalny" port Bałtyku
Urządzany od kilku lat corocznie 

zjazd przedsiębiorstw przewozowych 
i instytucyj gospodarczych, związa-

się j ny-ch z systemem Odry odbędzie się 
" w tym roku po raz pierwszy.w Gli- 

może być porównana do. Galji z cza i wicach.
sów Cezara. Słowianom zachodnim 
było znane państwo piale, posiada-, 
jące raczej. typ kan tonalny, w sła
bym tylko stopniu zdolne, do dal
szego rozrostu.

Ten stopień rozwoju państwowe
go przekroczyła tylko Polska, stwa
rzają/- wielkie państwo Mieszka I. I 
Bolesława Chrobrego, oparte już o 
cywilizację chrześcijańską. Niemcy 
w organizacji państwowej wzięli 
wzory aż w Rzymie, stwarzając w 
wiekach średnich święte, rzymskie 
imperjum narodu niemieckiego. Cię 
żar gatunkowy tego państwa był 
zbyt wielki, ażeby mogły ż nim 
współzawodniczyć mniejsze i bar
dziej kruche organizacje polityczne 
zachodnich Słowian.

.W roku przyszłym ukończona ma 
być budowa kanału Adolfa Hitlera, 
który połączy śląskie Zagłębie Wę
glowe z Odrą. Znaczenie tej drogi 
wodnej wyrośnie po ukończeniu bu
dowy kanału Odra —  Dunaj, któ
ry, jak podkreślają źródła niemiec
kie, zbliżyć ma południowo-wscho
dni niemiecki obszar gospodarczy do 
Szczecina.. ZjarA nadodrzańskł odbę 
dzie się w czasie od 15 do 18 czerw 
ca b. r.

Główne referaty na zjeździć po
ruszą zagadnienia techniczno-komu- 
nikacyjne niemieckiego obszaru go
spodarczego w południowo-wschod- 
niej części Europy i znaczenie 
Szczecina jako „naturalnego" portu 
bałtyckiego dla krajów, położonych 
w tym obszarze.

wie zupełnem zapomnieniu dla szero 
kiego świata, gdy tymczasem lokal
ne świadectwa jego przebiegu ukry 
ły się w niedostępnych prawie zbio
rach archiwalnych. Nawet przecież 
na najdalszym zachodzie, na lewym 
brzegu Łaby, wśród potomków daw 
nych Drzewian, słowiański icli dja/- 
lekt przetrwał aż do połowy XVIII 
wieku i jego drogocenne dziś dla nas 
relikta przechowała' budząca się w 
tym czasie żyłka etnograficzna
zniemczonych już, lecz bardziej o- • • ,, , . . .  ..
świeconych potomków słowiańskich.! uc.z'  n,Pntem dla dumy i ambicji 

Poza Drzewianami załabskimi do-; m,n '• Ribbentropa 7 
kładniejsze dane posiadamy jeszcze 
tylko o tych grupach słowiańskich, 
które przetrwały do w. XIX i dłu
żej, jak o Słowińcach koło Słupska- 
pomorskiego i przedewszystkiem o 
Łużyczanach dolnych i górnych, z

ty spokój. Nadeszła jednak" wrfc* 
szcie chwila, w której okazało 
się. iż były ambasador niemiecki 
nie potrafił dotrzeć do sedna 
psychiki angielskiej. Struna zo
stała przeciągnięta i bliska jest 
pęknięcia. Wbrew przewidywa
niom niemieckim Anglja zainte
resowała się losem Europy

nej służby wojskowej, „ruszyła 
się” . Niesłychanie głęboki jest 
przewrót w psychice angielskiej 
—  ten przewrót, z którym min. 
v. Ribbentrop nie liczył się. zupeł
nie i którego w żadnym razie nic 
przewidywał. Musiał na tem Ile 
powstać w jego duszy pewnego 
rodzaju uraz psychiczny, zespół 
pretensyj i żalu, z którym nie 
tak łatwo się. jest uporać.

Psychoanalitycy twierdza, iż 
jedynem na to lekarstwem jest 
znalezienie jakiegoś zadośćuczy
nienia. jakiejś satysfakcji za znie
wagę czy pseudo-z nic wagę, któ
rej się doznało.

Kto wie, czy zwłoka w przy
jęciu ambasadora angielskiego 
nic jest właśnie lakiem zadość-

N.
renii u. i---- s w a a — Bj

Al ber* Lebrun 
honorowym kanonikiem

którymi ostateczną walkę usiłują początku swego nowego
przeprowadzić dzisiejsze Niemcy na i P re z e n t  Francji Al-
rodowo-socjalistyczne. I ^  ,If b™ n od,będ?fe Pielgrzymkę

~ ł do Saint - Jean - de - Maur lenne i za-
Ozy dawna Słowiańszczyzna za- > gadzie w rzeźbionej stalli z piętna- 

chodma zginęła bezpowrotnie. Wszy j stego wieku, która jest zarezerwo- 
stkó zdajecie przemawiać za tem w wana dlu njego m ł obok ołtarza w 
chwili dzisiejszej. Nie wiadomo jed-; katedrze ’
nak, co przyszłość przyi,i«Je. Czy Prezydent Lcbnm jest bowiem

ftS& S "r™™ i r aral'
t g .  W  U t e ) .  - I ;  i

ród oddzielny, tak jnk z zronianizo- 
wanych Celtów powstał przed wir
kami naród francuski, różny od wło 
skiego? Dziś, zapewne, wszystko to 
są fantazje.

Poczucie pewnej odrębności, jak
kolwiek na gruncie ogólnej kultury 
niemieckiej, przejawia się jednak tu 
i ówdzie nawet w literaturze. Czy z 
czasem nie wzrośnie ono i czy teorja 
rasowa nie stanie się dla niego nie
bezpieczną pożywką? Któż to może 
przewidzieć ?

Kazimierz Tymieniecki

. 11.000 florenów na ufundowanie ty- 
' t.ularuej kanonii dla siebie i dla 
swych następców. Gdy powstała 
Republika, każdorazowy prezydent, 
jako władca Francji, ma wr dal
szym ciągu zarezerwowaną stalle, 
którą kapituła podczan swych ze
brań pozostawia zawsze pustą.

Książę Andorry i honorowy ka
nonik Saint - Jean - de - Maurienne, 
to dwie godności prezydenta Fran
cji, dla których protokół nie prze
widział zapewmc ani ccremonjahi, 
ani stroju.

Cenny instrument propagandy
w bezdusznych pękach biurokracji

Jedną /. najpotężniejszych broni 
naszych czasów jest umiejętna pro 
paganda. Mamy tego przykład bar 
dzo blisko, bo o miedzę. Sukęesy te 
rytorjalne i zasugestjonowanie prze 
ciwników swą potęgą zawdzięcza 
przecież Rzesza Niemiecka w wiel1 
kim stopniu wytrwałej i wszech 
stronnej propagandzie. To nie mini 
ster spraw wojskowych, ani mini 
ster spraw zagranicznych, do któ
rych należałyby zadania powiększa
nia terytorjalnej potęgi państwowej, 
osiągnęli owe bezprzykładne powo
dzenia. To przedewszystklem mini
ster propagandy przyłączył Anstrję 
I przygotował grunt do Monachjnm, 
zyskując dla Niemiec Sudety.

Bądźmy szczerzy. Do czasu tego
rocznej zbrojnej aneksji Czechosło
wacji iluż ludzi na szerokim świe- 
ile, a także i u nas, odnosiło się z 
podziwem do dynamiki narodowego 
socjalizmu, skupiającego „krew nie
miecką". Dziś już najbardziej zaskle 
plony wie, że był to tylko jeden z 
etapów do nleznającego miary im- 
perjalizrou. Ale trzeba przyznać, ze 
propaganda osiągnęła swój cel. Po
tępiamy treść narodowego socjaliz
mu, powinniśmy jednak korzystać s 
niektórych (oczywiście nie wszyst
kich) środków i form techniki jego 
propagandy.

Zwłaszcza, gdy idzie o propagan

dę jedynie w celach obrony, dla u- 
trzymania bytu państwowego, jak 
np. ma to miejsce w sprawie naszej 
pożyczki lotniczej. Należy użyć 
wszelkich wysiłków, aby osiągnęła 
ona jak najlepsze rezultaty. I dla
tego z oczywistą radością witamy 
wszelkie trudy, ponoszone w tym 
celu, a objawiające się przedewszy
stkiem w prasie, filmie i akcji uli
cznej.

Szczególnie kina nadają się świet
nie do propagandy. Wobec coraz to 
upadającej kultury szeroki ogół spo 
łeczeństwa niewiele czyta książek, 
rzadko uczęszcza do teatru, gazety 
pochłania dla dowiedzenia się o o- 
statniej sytuacji politycznej, a co 
do radja poprzestaje naogół na lek
kiej muzyce. Kinoteatry natomiast 
są tem miejscem, które daje prze
ciętnemu człowiekowi możność za
pomnienia o szarzyźnic osobistego 
życia. Owe kilka godzin tam spędzo
nych pozwalają na przeżywanie wiel 
kich przygód choćby cu^-ych, lub 
na współudział w zbytku choćby in
nych. Mieszkaniec miasta ucnęszc.ra 
zwykle najmniej dwa razy w tygod
niu do kina, i tu propaganda może 
nim łatwo owładnąć, tem bardziej, 
że dysponuje świetnemi środkami 
techniki filmowej.

Ale właśnie dlatego, że publicz
ność bywa w kinoteatrach tak czę

sto, obrazy propagandowe winny 
być często zmieniane. Inaczej pro
paganda przemienia się na mecha
niczną biurokrację i nie osiąga celu. 
v Od dłuższego czasu widzimy w 

kinach tę samą wstawkę o pożycz
ce lotniczej. Z góry się wie, że na 
ekranie zjawi się postać generała, 
który wygłosi słowa, znane już na 
pamięć przez publiczność. Ze potem 
ukaże się mrugająca twarz znanego 
aktora i zasłuchany gazeciarz, i 
zgrzybiały inwalida, podpisujący de
klarację. Publiczność filmowa wi
działa to już mnóstwo razy. Z po
czątku oczywiście klaskała z entu- j 
zjazmem, ale niestety teraz nie robi 
to na niej wrażenia. Czeka z utę
sknieniem, kiedy się to skończy. Nie 
sprzeciwia się, bo mogłoby to być 
fałszywie zrozumiane. Ale zamierzo
ny cel nie zostaje osiągnięty. Co 
więcej publiczność jest tylko- znie
cierpliwiona i znużona.

Konieczną jest ciągła odmiana, 
dany obraz propagandowy nie może 
być wystawiany dłużej jak kilka 
dni.

Nie idzie tutaj tylko o pożyczkę 
lotniczą, która jest podana jako 
prz3*kład. Wchodzimy przecież w o- 
kres wszechstronnej propagandy. 
Musimy chronić się przed bezpłod
ną biurokracją, przed marnotraw
stwem wysiłków. Idzie o dobro ca

łokształtu naszej akcji propagando
wej w przyszłości.

Ongi potężny władca perski ka
zał przypominać sobie o wyprawie 
na Helladę w ten sposób, że nie
wolnik musiał codzień wołać przy 
biesiadzie: Królu, pamiętaj o Ateń- 
czykach! Może ta monotonja odpo
wiada psychologji Wschodu. Grecy 
nie zastosowali tej metody u sie
bie. Idąc na wojnę, brali ze sobą 
poetę Tyrteusza, który zagrzewał 
ich do boju pieśniami, tworzonemi 
w natchnieniu. Nie była to wciąż 
jedna jedyna pieśń, lecz liczne, wy
nikające z nastroju i inspiracji. 
Twórczość poetycka święciła tu 
prawdziwe triumfy. Był to może 
pierwszy wypadek wzorowej propa
gandy: nie nużącej i podnoszącej 
ducha.

Miejmy nadzieję, że właściwa or
ganizacja powoła do współpracy 
różnych Tyrteuszów, których nie 
brak w społeczeństwie polskiem. I 
że odtąd nasza propaganda stanie 
się dla obywatela nie terenem znu
żenia, lecz źródłem radości i spo
tęgowania uuchowych sił nr. rodu. 
Ręce widzów' złożą się wówczas sa
me do oklasków', a później do czyn
nej akcji. Kapitał pieniężny po
życzki i moralny ogółu wzmoże się 
niepomiernie. A przecież o to wła
śnie idzie. K. P.



DoKoła ponurej
W  dalszym ciągu wtorkowej roz

prawy w sensacyjnym procesie Julji 
Kucharskiej, zeznawał jako świa
dek adwokat Redych, na temat 
tranzakcji, jaką przeprowadzał z 
Kucharskimi, jako pełnomocnik 
Krzęcikowskiego, który kupował 
dqm od Kucharskich.

Adw, Redych opisuje następnie 
kolejne etapy tej tranzakcji.

Ponieważ miałem już podejrze 
nia, że adw. Kucharski nie posiada 
dokumentów o zapłaceniu rat w 
B. G. K. zażądałem by w jak naj
krótszym czasie dokumenty te przed 
stawił. Pan Kucharski obraził się 
wówczas 1 z wielką emfazą oświad
czył, że jest również adwokatem i 
zdaje sobie sprawę z wagi swoich 
Błów.

—  Następnego dnia —  opowiada 
świadek —  miałem jechać z p. Ku
charskim . do B. G. K. celem zała
twienia szeregu formalności związa
nych z przewłaszczeniem. Niestety 
przez szereg dni nie mogłem się sko
munikować. Telefon był albo zajęty 
albo wyłączony.

Swiądek opowiada o tem jak przy 
szedłszy ,do , banku dowiedział się od 
dyrektora, że Kucharscy byli winni 
cztery zaległe raty.

—  Musiałem mieć nie bardzo mą
drą minę —  mówi świadek, —  sko
ro dyrektor zapytał mnie: „To pan 
nie znał Kucharskich?"

—  Kucharska niejednokrotnie u- 
mawiała się z bankiem na różne ter 
miny i zawsze zawodziła. Kwota te
go długu była ukryta przedemną.

Podenerwowany świadek następ
nego dnia zadzwonił do Kucharskie
go z wyrzutami, że wprowadził go 
w błąd; po, kilku ostrych zdaniach 
Redych położył, słuchawkę nie chcąc 
rozmawiać z Kucharskim.

Najciekawsze zaznanie złożył wczo 
raj szofer, świadek Moskalak. Byl 
to „narzeczony1* Mrcdńskiej, służą
cej u Kucharskich, której iikradzio- 
no 620 zl..
i. ''Mrozlńska podejrzewała kolejno 

ó .kradzież jego, następnie adw. Ku
charskiego, wreszcie zduna, który 
reperował wówczas piece. Podczas 
zeznań tego świadka wychodzi na 
jaw ciekawy zbieg okoliczności, tak 
dziwny, że gdyby został wymyślony 
przez autora kryminalnego roman
su, •czytelnik nie uwierzyłby w  jego 
mfeżliwość. Oto św. Moskalak jest 
tym samym szoferem, który kiedyś 
v'ózł Gierszewskiego z restauracji 
z Wandą Popowską i był świadkiem 
.v procesie o okradzenie Gim-szew- 
skiego przez Popowską. Przed spra
wą Gierszewski powiedział do Mo- 
skalaka, że nie będzie podtrzymy
wał oskarżenia, nie chcąc jej szko
dzić.

W  ciągu paru miesięcy świadek 
otarł się dwukrotnie o aktorów t.ra- 
{.edji, w dwóch niezależnych od gle
bie przypadkach.

PRZYJACIEL k u c h a r s k ie j

^enie świadek wprowadza do pro- 
cesu nowy moment. Poraź pierwszy 
z jego ust słyszy się o tem, że Ku- 
charska miała kochanka. Był to nie 
jaki Wodzinowski, radjotechnik z 
zawodu.

-A- Jkk to było i  tem jajkiem 
wielkanocnem? —  pyta prokurator.

Okazuje się, że z polecenia Ku
charskiej Moskalak odnosił Wodzi- 
nowskiemu prezent wielkanocny, 
kolorowe drewniane jajo. Po dro
dze .Moskalak otworzył przez cieka
wość jajko i znalazł wewnątrz port
monetkę, złotą pięciodolarówkę, 
srebrną papierośnicę i kartkę z ży
czeniami.

Następnie zostaje wezwany świa
dek Wodzinowski, na ślad którego 
trafiono dzięki listom, które znale
ziono u Kucharskiej.

Na wniosek prokuratora badanie 
odbywa się przy drzwiach zamknię
tych

Dalszy ciąg procesu Julji Kucharskiej
Po wznowieniu jawności rozprawy 

Kucharska jest wzburzona, ma oczy 
zapuchnięte od płaczu.

Po zeznaniach p, Wodzinowskle- 
go przed pulpitem .staje. Kazimierz 
Celiński, urzędnik Izby Skarbowej. 
Przyszedł on do mieszkania Kuchar
skich na ul. Mianowskiego celem 
dokonania egzekucji z tytułu zale
głych podatków. Kucharską gro
żąc samobójstwem zdołała wymóc 
na naczelniku. Urzędu Skarbowego 
odroczenie egzekucji. Zaległości z 
tytułu podatków przekraczały kwo 
tę 5000 zł.

Według wrażenia świadka Ku
charska grała komedję,: gdyż kie
dy połknęła jakieś proszki i chcia
no wezwać pogotowie, to Kuchar 
ski się temu sprzeciwił.

POLISA N A  5 TYSIĘCY ZŁ.
Następny świadek, agent działu 

ubezpieczeń P.K.O. opowiada o tem 
jak zabiegał o ubezpieczenie Gier 
szewskiego. Usiłował nakłonić Gier 
szewską Charlottę1 by wywarła 
wpływ na męża, by ten podpisał 
polisę. Gierszewski ubezpieczyw
szy się, zastrzegł że w razie jego 
śmierci jego żona ma otrzymać 
5000 zł.

—  Czy pan nie zwracał się do 
Gierszewskiej o prowizję —  pyta 
adw. Ettinger.

—  Nie.
—  Czy pani Gierszewska polisę 

tę zrealizowała?
—  Tak jest
Przyjaciel Gierszewskiego, Mar 

jan Makarsld niejednokrotnie prze 
bywał ze zmarłym na kolacjach i 
stwierdza, że Gierszewski niechęt
nie zwierzał się ze swych prywat
nych spraw, Jeżeli chodzi o żonę 
po wyprowadzeniu się jej podawał 
Jako powód rozejścia się, niesna
ski między matką a jego żoną. 
Raz jeden powiedział, że nie zszedł 
by się z żoną, alec w kilka tygodni 
potem mówił już o niej łagodniej, 

— Jakie były stosunki małżeń
skie?

—  Gierszewski był niezadowolo
ny z tego, że żona wydaje zbyt 
wiele pieniędzy oraż że zbyt wielo 
przebywa poza domem. Mówił, że 
jego żona: zbyt wiele kosztuje,

—  Czy pan wiedział o znajomo
ści p. Gierszewskiej z por. Ka- 
czorkiewiczem ?

—  Nie, nie wiedziałem.
Następnie świadek ustala, że

Gierszewski pił bardzo mało. Nor
malnie 2 —  3 ■ kieliszki oraz że 
miał słabą głowę, gdyż po wypiciu 
większej ilości aniżeli 3 kieliszki, 
był wyraźnie podniecony. Dwa ra
zy świadek widział Gierszewskiego 
bardziej podnieconego ,i wówczas

pod wpływem alkoholu zwierzał się 
ze swych spraw prywatnych.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
# *

*
Na rozprawę wczorajszą powoła

no 19 świadków. Po zaprzysiężeniu 
najpierw staje przed sądem kilku 
świadków adwokatów.

Pełnomocnik ś. p. Gierszewskiego 
adw. Aleksander Ostrower, pertrak 
tował z Kucharską w sprawie sprze 
dąży 15/32 udziałów Kucharskiej w 
wilii w Konstancinie. Na poczet tej 
należności Kucharska otrzymała od 
Gierszewskiego 10 tys. zl. Po pew
nym czasie Gierszewski udał się do 
hipoteki i tam, przeglądając książ
ki, zainteresował się obciążeniem 
hipotecznem wspólnej willi.

Ze zdumieniem przekonał się 
wówczas, że jego siostra już po o- 

, trzymaniu zadatku od niego w  wy
sokości 10 tys. zł., usiłowała sprze
dać, willę komu innemu, na co wzię
ła zadatek również w wysokości 
10 tys. zł., co zostało zanotowane w 
księgach hipotecznych.

Adw. Wasserberger: Czy pan roz 
mawiał z Gierszewskim o jego sto
sunkach z siostrą?

—  Owszem, parę razy. Nie za
głębiałem się jednak w dyskusje, 
ponieważ były to sprawy mało mnie 
obchodzące.

—  Czy jednak wywnioskował pan 
z tych rozmów, jaki charakter mia 
ły te stosunki ?

—  Nieprzyjazne, ujemne, a na
wet powiedziałbym, wrogie. Gier
szewski wspomniał o tem, że miał 
wiele nieprzyjemności z powodu sio 
stry, ponieważ fałszowała ona we
ksle z jego podpisem.

OSTRYGI I MONTE CARLO
Sw. adw. Edm. Baliński zeznał, 

że Kucharscy zalegali z zapłatą za 
wodę w swym domu. Rachunki te 
często, łącznie ze swemi, płacił inż. 
Gierszewski.

—  Czy przypomina sobie pan sło 
wa, użyte przez pana w śledztwie?

Sw. Baliński: Pamiętam, że inż. 
Gierszewski mówił mi, iż ńie należy 
pisać listów do jego siostry Ku
charskiej, gdyż ona pod wpływem 
męża .„cynicznie" będzie odmawiać 
płacenia. Adw. Kucharski myślał 
raczej o ostrygach i Monte Carlo 1 
wogóie miał życiowe nastawienie o 
Charakterze restauracyjno - brydżo
wym.

POWIEŚCI KRYM INALNE  
Świadek Baliński zauważył u Ku

charskich zbiór książek, gdzie prze 
walały powieści kryminalno-detek- 
tywne. M. in. była tam powieść 
Wallace‘j»» gdzie na okładce znajdo

wał się sugestywny kolorowy rysu
nek, przedstawiający człowieka słe 
dzącego na fotelu, i zabitego wy
strzałem z rewolweru w tył głowy.
Na ilustracji widoczny byl jeszcze 
dym, idący z lufy browninga.

Jak już wiadomo ze śledztwa, za
palonym czytelnikiem powieści de- 
tetkywnych był adw. Kucharski i 
książki te należały do niego. Nato
miast Kucharska czytywała książki 
poważniejsze: lubiła Schopenhauera 
i Nietzschego, Miltona. Ulubioną jej 
lekturą była „Nowa Heloiza" J. J. 
Rousseau.

N IE D O B R A N E  M A Ł Ż E Ń S T W O
Sw. adw. Tadeusz Kamiński był 

aplikantem adw. Kucharskiego. W  
kancelarji bywał dość rzadko.

Przewodniczący: Czy rozmawiał 
o śmierci Gierszewskiego ?

8w,:. Adw. Kamiński uważał, że 
ta śmierć nie wygląda na samobój
stwo. Samobójstwo wydawało mu 
się dziwne.

—  Czy Kucharski miał rewolwer?
—  Nie wiem.
—  Co o pożyciu małżeńskiem mo 

że świadek powiedzieć?
—  Naogól było poprawne. Wy

czuwałem, że to nie było dobrane 
małżeństwo, ale żadnych konkret
nych faktów przytoczyć nie mogę.

—  Czy po aresztowaniu świadek 
rozmawiał z Kucharskim?

—  Wygłaszał on powątpiewanie 
co do możności zabójstwa przez 
żonę.

—  Czy Kucharski miał praktykę?
—  Początkowo tak, później się 

zmniejszała stale.
—  Czy coś konkretnego wie świa 

dek o kłopotach?
—  Stan materjalny stale się po

garszał, widziałem wezwania od 
komorników.

Adw. Jan Nowodworski: Czy 
pan widział, iżby Jackowska kie
dykolwiek pracowała?

—- Nie widziałem jej, natomiast 
notatki podane przez nią w róż
nych sprawach. '

Adw. Wasserberger: Czy były 
wypadki, że Kucharski wyrzucał 
żonę?

—  Były takie wypadki.

P. Genuine Składkowska
złożyła złota bransoletę 

na F. 0. N.
Na ręce p. prezesa Rady Mini

strów została złożona przez panią 
Germinę Składkowską ofiara na do 
zbrojenie armji w postaci branso
lety wagi 139 gramów.

Ofiara ta została niezwłocznie 
przesłana do Funduszu Obrony Na- 

| rodowej.

Unieważnienie wyborów
do rad gminnych

Wybory do rad gminnych w 
Ćmielowie, Częstochowicach, Oża
rowicach i Opatowie zostały unie
ważnione.

Większość w tych radach uzy
skali ludowcy.

Z powodu upływu 5-letniej ka
dencji Rad Miejskich Mińska Ma
zowieckiego i Kałuszyna, starosta 
powiatowy miński zarządził wybo
ry nowych Rad Miejskich dla Miń
ska Mazowieckiego na dzień 14 
maja rb. a dla m. Kałuszyna na 
21 maja rb.

Odznaczeni
Złotym Krzyżem Zasługi

Zarządzeniem P . Prezydenta R . P. 
odznaczeni zostali m. In. Z łotym  K rzy 
żem Zasługi: Beata Z o fja  Boem erowa 
w  Boemerowie, Józefa Bramowska, 
W acław  Frenkiel, dr. M ieczysław  K ra 
kowski, dr. Jan Nowakowski, Stefan 
Wiśniewski, Ferdynand Hoesik, Sta
nisław Kalinowski, inż. Edward Kobo- 
sko, Juljan Mucha, dr, Franciszek 
Ksawery Sieńko, Eugenjusz Bukowski, 
inż. Zbigniew Grabowski, Inż. Bole
sław Hac, dr. H enryk H ilarowicz, Inż. 
Bolesław Jabłoński, Inż. Stanisław 
Kończykowskl, inż. M ieczysław  A n 
drzej Kuźmicki,' Tadeusz W ilhelm  M ar 
czewski, Stanisław Rogalski, dr. W a
cław  Szczepińskl, inż. H enryk Tarno
wski, A lfred  Adam  W agner w  Gdań
sku, Ludwik W o jtyczk i, Stanisław 
Deptuła, Bazyli Rogowski, inż. Leon 
Małecki, Paw eł Szczurek, Roman N it- 
ribitt.

Owa wyroki imierci 
wykonano w Baranowiczach

W  więzienu izolacyjnym w Ba
ranowiczach stracono Władysława 
Łozowskiego i Maksyma Maksym- 
czuka, skazanych przez Sąd Okrę
gowy w Pińsku na karę śhiierci 
przez powieszenie za dokonanie 
dwóch zabójstw.

FAŁSZOWANE WEKSLE
Sw. Sz. Hubertami, dyskonter, ze

znał, że musiał wykupywać prote
stowane weksle Kucharskich.

Dziesięć z tych weksli z podpi
sem Kucharskiej i z żyrem inż. 
Gierszewskiego okazało się fałszy
we. Sfałszowany był podpis Gier 
szewskiego

—  Kto dokonał fałszerstwa?
—  Myślę, że pani Kucharska.
Pozatem świadek zeznał, że Ku

charski wziął od pewnego aplikan
ta 5.000 zł. za przyjęcie go do swej 
kancelarji, jednak poprzedni apli
kant nie zdał egzaminu i Kuchar
ski miał w związku z tem duże 
przykrości.

—  Czy pan pożyczał pieniądze 
Kucharskim?

—  Tak. Po 5, 10 złotych na życie.
Następnie zeznawał św. Czerwiń

ski, stary przyjaciel rodziny, któ
ry znał Kucharską od dziecka. 
Twierdzi on, że Kucharska była pu
sta i rozpieszczona przez ojca, i źle 
wychowywana przez matkę, która 
jej nie lubiła.

• Rozprawa trwa.

Kto ma ciśnienie krwi
Dowcipy rozdrażnionych nerwów niemieckich

P rop aga n d a  n iem iecka pod k ierun I by wyciągnięto konsekwencje ze śmler | gdyby m ilczał, bo zostałby wówczas 
k iem  min. Goebbelsa „zn ęca  8ię“  w  c* m aszynerjł bezpieczeństwa zbloro- filozo fem ".
ostatnich czasach nad Anglją i an 
gielskirr.i mężami stanu. Sam pan 
minister poświęcił kierownikowi po
lityki zagranicznej W. Brytanji ar
tykuł na łamach „VoIkischer Beo- 
bachter“. Z powodu oświadczeń lor
da Halifaxa o rokowaniach brytyj- 
sko-sowieckich Goebbels pisze:

„A n g lja  kapitalistyczna, rojallstycz- 
na, pobożna pod rękę ze Związkiem  
Sowietów, komunistycznym, proletar
iackim  1 ateistycznym, —  oto w ido
wisko godne bogów ! M lljony o fia r boi 
szewlzmu są innego zdania, niż lord, 
k tóry  nie ma najmniejszego pojęcia o 
bolszewiźm le".

Anglja —  zdaniem min. Goebbel
sa —  nie dopuszczała w ciągu 20 
lat do żadnych zmian.

„N iem cy  uzyskały jedynie to, co o- 
slągnęły własneml środkami. Ile ż  cza-
«  Niemcy , ItaUa m ^ y  c z e ^  al S T

wjeg o“ .
Po napaści na Churchilla, Eden‘a 

i Duff-Coopcra szef propagandy nie 
mieckiej wraca do lorda Haiifaxa i 
tak pisze:

„M ow a H alifaxa tak, jak  wszystkie 
przemówienia obecne angielskie sta
nowi potpourrl absurdów 1 banałów. 
Takie m owy w ygłasza się dla galerji. 
A le  ga lerja  publiczności politycznej 
międzynarodowej w  ostatnich czasach 
ma słuch wyostrzony i słuchając prze
mówień angielskich, zachowuje się jak 
widzowie złego filmu, k tórzy aby za
manifestować niezadowolenie, śmieją 
się w  momentach poważnych. Lord 
H allfax m iał ambicję popisania się 
mądrością polityczną. A  w  rezultacie 
jego wypowiedzi budzą śmiech przez 
swój m imowolny komizm. N iechaj 
nam więc będzie wolno pękać ze śmie 
chu 1 uznać, pomimo całego respektu

Zbliżona do niemieckiego min. 
spraw zagranicznych „Borsen Zei 
tung“ także pozwala s-bie za przy
kładem i rozkazem propagandy na 
„dowcipy" pod adresem lorda Hali- 
faxa.

„Ciśnienie krw i —  pisze ta  gazeta-— 
u naszych przyjaciół angielskich, zda
je  się, nieco spadło, są oni obecnie w  
stanie inaczej patrzeć na św iat swój 
1 obcy, w idząc je  w  normalnych w y 
miarach. Chciałoby się życzyć im  za
równo w ich interesie jak  w  naszym, 
aby mieli solidne nerwy narodu nie
m ieckiego, k tóry  nie utył od 6 lat, ale 
za to m a zdrowe nerwy, czego nie 
można powiedzieć o naszych k ry ty 
kach —  demokratach**.

Takiemi płaskiemi dowcipami osła 
nia propaganda rozdrażnienie wy
wołane przez stanowczość i spokój 
angielskich mężów stanu.

KURJER SPORTOWY
M IE J S K I B IE G  N A R O D O W Y  

W  W A R S Z A W IE

Dnia 3 m aja odbędzie się w  stolicy 
na Polu Mokotowskiem  M iejsk i B ieg  
Narodowy.

B ieg  odbędzie się w  2-ch grupach 
Do pierwszej zaliczeni będą zawód 

nicy seniorzy pow yżej 18 lat, Stówa 
rzyszenl 1 niestowarzyszeni. B ieg  od 
będzie się na dystansie ok. 5.000 m tr

W  drugiej grupie startować będą 
juniorzy od 16— 18 la t na dystansie 
ok. 3.000 mtr,

Zgłoszenia do obu grup przyjm uje 
M iejski Korpitet W . F . i  P . W . ul. 
N ow y  Św iat 39 m. 6 do 29 b. m.

S tart w  grupie seniorów rozpocznie 
się o godz. 16 min. 15 na sygnał da
ny przez Radjo dla całej Polski.

W szyscy startu jący w  biegu o trzy 
m ają dyplomy pamiątkowe, pierwsza 
zaś 10-ka zawodników zdobędzie żeto 
ny,

T R E N IN G I TE N IS IS T Ó W

Nasi czołowi tenisiści, k tórzy  pro
wadzą' ostrą zaprawę p r z d  meczem z  
Rumunją, rozegrali na kortach L eg ji 
następujące spotkania:

Hebda pokonał Baworowskiego 6:0; 
1:6; 6:3; 6:4. T łoczyóski Ignacy w y 
gra ł ze Spychałą 6:2; 6:4; 7:5.

W  grze podwójnej para Ks. T łoczyń 
skl, Gotszalk pokonała parę L  T ło- 
czyński, Spychała 4:6; 6:2; 8:6.

W e w torek  na obozie treningowym  
tenisistów odbyły się dalsze mecze. 
Najw iększe zainteresowanie w yw ołał 
mecz pom iędzy Baworowskim  i  Tło- 
czyńskim. Zw yciężył zdecydowanie Ba- 
worowsltl w  stosunku 6:0, 6:3, 6:0.

PO W R Ó T K O S Z Y K A R Z Y  Z  R Y G I

Reprezentacja Polsk i w  koszykówca 
męskiej, wracając ze stolicy Łotw y, 
gdzie rozegrała 2 spotkania, walczyła 
w  W iln ie z  reprezentacją tego miasta.

Ze względu na złe warunki atm o
sferyczne zaw ody rozegrane zostały w  
hali.

Reprezentacja Polski pokonała dru
żynę wileńską 59:34 (34:20). N a  po
czątku pierwszej połówki g ry  w iln ia
nie zdobyli przew agę prowadząc 6:1; 
Dopiero kontrofenzywa p iątki repre
zentacyjnej doprowadziła do wyrów*, 
nania, a następnie zdoijycia decydują
cej przewagi.

O M IS TR ZO STW O  E U R O P Y  
W  W A D Z E  P óŁ S R E D N lE J

Dotychczasowy m istrz Europy w .  
półśredniej W łoch Turiello w alczy 12 
m aja w  Berlinie z  N iem cem  Gustawem 
Ederem, broniąc swego tytułu mistrzu 
wskiego.



Znaczenie gospodarcze linji kolejowej
Śląsk — Gdynia

Przewozy tranzytowe maleją — rosną transporty wewnętrzne
Po£i£enU L i™ 1'  0g6hl P r o t ó w [ spowodowały znaczne obniżenie
alce — Siemkowice ora* odnogi: 
Siemkowice — Częstochowa. Uro
czystość ta stanowi przynajmniej 
w obecnej chwili zakończenie prac 
inwestycyjnych Francusko-Polskie
go Towarzystwa Kolejowego — 
SIąsk — Bałtyk.

Pierwsze prace Inwestycyjne, 
zmierzające do stworzenia arterji 
Komunikacyjnej Górny Śląsk — 
Gdynia, zrealizowane zostały w 
r. 1926, uruchomieniem linji kolejo- 

Kalety — Podzamcze,
Drugim etapem tych prac była 

budowa kolei Herby Nowe — Gdy- 
oia. Wstępne roboty w tym zakre- 

rozpoczęto w r. 1925, a w roku 
1930 oddany został do eksploatacji 
tymczasowej południowy odcinek 
rej arterji Herby-Nowe — Zduń
ska-Wola.

W dniu 29 kwietnia 1931 r. Fran
cusko-Polski e Towarzystwo Kolejo- 

r?*Porz$dzająee kapitałem 15 
“ UJ- fr., otrzymało koncesję na do
kończenie 1 eksploatację kolei 
Śląsk -  Bałtyk.

* » « •  inwestycyjne Towarzystwa 
wstały narazie zakończone.

Odnoga: Siemkowice — Często-

gach zbiorowych.
Zyski z eksploatacji magistrali 

Śląsk —  Bałtyk wykazują stały 
wzrost. W r. 1933 czysty zysk po 
potrąceniu wszelkich obciążeń wy
niósł zł. 1.024.000, w r. 1934 — zł. 
5.026.000, w r. 1935—zł. 7.380.000, 
w r. 1936 — zł. 17.641.000, w roku 
1937 — ponad zł. 18.000.000, a w 
r. 1938 przekroczył nawet znacznie 
tę sumę.

Należy dodać, że linja kolejowa 
SIąsk — Bałtyk stanowi ważną ar- 
terję tranzytową, łączącą kraje Eu
ropy południowo-wschodniej z por
tami Morza Bałtyckiego. Przewóz 
towarów x Węgier, Rumunji, a w 
pierwszym rzędzie z Czechosłowa
cji, która Ilnją tą kierowała ponad 
1.200.000 ton rocznie, stanowił po
ważny udział w obrotach Towarzy
stwa.

Wydarzenia polityczne w r. 1938

wicie tranzyt czechosłowacki. Obec
na sytuacja i ciągły wzrost wpły
wów niemieckich w państwach 
Europy południowo-wschodniej ka
że przypuszczać, ie przynajmniej w 
najbliższym czasie przewozy tran
zytowe będą w dalszym ciągu wy
kazywały tendencję zniżkową.

Niewątpliwie jednak w ogólnych 
obrotach i przewozach linji kolejo
wej SIąsk — Gdynia, które opar
te są w pierwszym rzędzie na ko
munikacji wewnętrznej i na we
wnętrznych potrzebach gospodar
czych, ograniczenie tranzytu towa
rowego z państw Europy południo
wo-wschodniej nie może i nie po
winno odegrać poważniejszej roli. 
Dotychczasowe obroty 1 bilanse 
Towarzystwa pozwalają snuć co do 
przyszłości eksploatacji kolei Sląsk- 
Gdynia horoskopy bardzo pomyślne.

(J . P . ) .

Uprawnienia polskich wynalazców
na XI. Targach Katowickich

Z dniem 1 maja b. r. wprowadza 
Syndykat Polskich Hut Żelaznych 

c h o ^ T s t a t ^ r ^ r ^ ^ ^ 0:  P°driał żelaza walcowanego, zbywa
I “ *>. ■ * * »  w e w a t t r W S

Normalizacja wytworów walcownianych

Normalizacja wymiarów żelaza
stanowi, jak wiadomo, jeden z pod 
stawowych warunków, od których 
uzależniona jest racjonalizacja wy
twórczości i zbytu, a w poważnej 
mierze także i możność tworzenia 
zapasów składowych, przedstawia
jących doniosłe znaczenie zarówno 
z punktu widzenia potrzeb gospo
darczych, jak i obronnych kraju.

a Zawiercie oraz Zagłębie wę
żowe Dąbrowsko-Krakowskie z por 

Polskiemi na Bałtyku i two- 
dogodne i krótkie połączenie 

t r a /i l s P ° r * ó w ,  wysyłanych z o- 
ręgu Częstochowskiego do rejonu 

Oodz\ Kutna i Płocka.
J * *  kolejowa SIąsk — Bałtyk, 
jeżąca najbardziej uprzemysłowio- 
. reJ°ny kraju z portami naszego 

r^riaru ceInego posiada pierwszo- 
baczenie komunikacyjno-

sospodarcze.
*v^,naczpnie gospodarcze kolei 
ni7 ’  Gdynia wybija się apecjal 

8taIc rosnących cyfr, ilu- 
trujących dokonane na tej linji 
Przewozy towarowe.

ton kiloinetrycznych, prze- 
kii i m ™0*1 towarów wyniosła w ro- 

1-470.000.000, to jest 
w «  miesięcznie 147.000.000;
P n L ? ? ~  1-894-000-000, to jest 
W  p S  miesięcznie 157.000.000, 
lość’ f przeciętna miesięczna 1- 

u kilometrycznych przewie- 
tRj towarów wynosi już
Ro 'r ,?'000’ dochodząc w końcu te- 
U oJ * do 290.000.000, w r. 1936
zionv i kilometrycznych przewie-, .. JL___________ _____v
306nnnftn„towarów do, z 2.200 klg. w r. 1936 na 1970 klg.
W r ićS ?  miesięcznie, osiągając 

i :  W37 — 324.000.000.
Niemczech szereg zarządzeń, k t ó 
r y c h  c h a r a k t e r  p r z y p o m i n a  c z a s y  
w i e l k i e j  w o j n y .  W górnictwie w ę -  
glowem z dn. 1 b. m. przedłużono

Syndykat opracował już 1 roze
słał program znormalizowanych wy 
miarów bezpośrednim odbiorcom że
laza, którzy dzięki temu mają mo
żność dokładnego zaznajomienia się 
z jego treścią i przystosowania doi i 
swych zleceń, począwszy od 1 ma
ja b. r.

Podkreślić należy, iż ceny 1 do
płaty na wymiary znormalizowane 
nie uległy zmianie, natomiast ce
lem zagwarantowania istotnej nor
malizacji, obowiązują dopłaty na 
żelazo o wymiarach nieznormalizo 
wanych.

W ostatnich latach daje się nn- 
ważyć zwiększony udział polskich 
wynalazców w życiu organizacyjnem 
1 goepodarczem państwa.

Chodzący dotychczas luzem wy
nalazcy zrzeszają się w powołanych 
do życia prze* czynniki państwowe 
rwiąrftach w Warszawie 1 Katowi
cach, które już przystąpiły do re
jestracji wszystkich wynalazców z 
terenu całej Polski,

Ta swego rodzaju mobilizacja 
wynalazców pociągnęła za sobą sze 
reg zarządzeń, wśród których jako 
bardzo ważne wymienić należy o- 
statnle rozporządzenie Min. Prze
mysłu 1 Handlu z dnia 9 marca 
b. r. (Dz. U. R. P., nr. 22 z dn. 23.3 
1939 r.), o przyznaniu poważnym 
imprezom targowym l wystawo
wym, a m. in. i XI Targom Kato
wickim, odbywającym się w okre

sie od 20 maja do 4 czerwca 1939 
roku uprawnień w zakresie ochro
ny wynalazków, wzorów 1 znaków 
towarowych.

Udział wynalazców polskich w 
X I Targach Katowickich nie będzie 
— po myśli powyższego rozporzą
dzenia —  przeszkodą do uzyskania 
patentu lub zarejestrowania wzoru, 
jeżeli nastąpił po wystawieniu, zaś 
zgłoszenie wynalazku lub wzoru w 
Urzędzie Patentowym R. P. nastą
piło przed upływem sześciu miesię
cy od daty udziału w Targach.

Pod temi warunkami samo wy
stawienie wynalazku lub wzoru na 
XI Targach Katowickich ani ich 
zgłoszenie, dokonane w urzędzie pa 
tentowym po dacie wystawienia nie 
będzie przeszkodą do uzyskania pa
tentu lub zarejestrowania wzoru.

„Wojenne" zarządzenia
»  G ó r n i c t w i e  n l e m i e c k l e n t

(Pr.) życie gospodarcze w Niem
czech coraz silniej odczuwa brak sił 
roboczych. Stan ten, wywołany w 
pierwszym rzędzie daleko posunięte- 
ml zarządzeniami mobilizacyjneml, 
zaczyna przybierać groźne rozmia
ry, zwłaszcza w produkcji rolnej 
oraz w górnictwie.

Jednocześnie s brakiem rąk do 
pracy, zaznacza się wyraźnie w 
Niemczech zmniejszenie wydajno
ści pracy.

Według oficjalnych danych, wy
dajność górnika pracującego pod 
ziemią, t. zw. dołowego, obniżyła się
z 2.200 klf ..............

' w r. 1938.
Taki stan rzeczy spowodował w

W o roku 59 proc. ogółu prze 
iksn stanowią przewozy węgla 

kt%  s tarcza ją  
ton kilometrycznych 

tów e ’ 21 Proc” °gólu przewo- 
iinnnw. ow^  przewozy towarów 

przez Gdym? i 
nie nno osiągnęły mlesięcz- i 
18 °0-°0p ton kilometrycznych;)
Wia °Sólu przewozów stano- ^9 

towarów pociągami1 ■
Sla«i£ emi, zdążającemi ze1 . . . * "  *“ • 
sti. a ,na Północ Polski, które do-» Wa,ne Zgromadzenie akcjonariu
s z ® ^  59.000.000 ton kilome- i szów Sp. Akc. „Pierwsza Fabry- 
_ f̂tych miesięcznie, a wreszcie l ka Lokomotyw w Polsce” . Zebra

nie zagai! i przewodniczył Prezes 
Rady p. Adam hr. Tarnowski.

Otwarcie 
Międzynarodowych 

Targów Poznańskich
Aastgijj dnia 30 k«iieln'a

dnia Wlka dni dzieli nas od
niaip p a r c ia  tegorocznych, wspa- 
8klcu ^“^lanych Targów Poznań- 
30 k- / fa^ p i  ono w niedzielę, dnia 
8ftr»P-u 2,{a* Po raz Pierwszy inau- 
dotwK ™ar£ów nastąpi —  nie jak 
lec» ”CZas> na terenie targowym —  
doznań Hęknej auli Uniwersytetu 
s tą ln fk i^ o . Zarząd Targów od- 
ju, tu  . dotychczasowego zwycza- 
Uc2eafniuiąC £ię troską o wygodę 
ryeh tej uroczystości, któ-
®kich « ) na 8a*a Targów Poznań- 

^yła w możności pomie-

zaPew£?liast.w auli Uniwersytetu 
iniefe!/ na j?st dostateczna ilość 
hi w Urao*Iiwiająca wzięcie udzia- 

<̂ >n’osli'm akcie gospo- 
cych s » Szerokim kołom przyjezd- 

Bueiscowego społeczeństwa.

więc czas pracy robotników, t  zw. 
„dołowych" o 45 minut, zachowując 
jednocześnie godziny nadliczbowe, 
płatne o 25 proc. wyżej.

Czas pracy robotników, pracują
cych na powierzchni nie został spre 
cyzowany w rozporządzeniu i jest 
regulowany w zależności od aktual
nych potrzeb produkcyjnych.

Jednocześnie w Czechach prowa
dzony jest werbunek wśród robot
ników i bezrobotnych. Pierwsze par 
tje robotników czeskich wysłane już 
zostały wgłąb Niemiec.

Niewątpliwie jednak ani zarzą
dzenie, przedłużające czas pracy, 
ani „branka** w Czechach nie wy
równają odpływu sił roboczych z 
fabryk i wiejskich gospodarstw, do 
ściśle wojskowych zajęć i obowiąz
ków.

W A L C T T  I  D E W K T
Jfa wczorajssem  zebraniu giełdy 

walutowo »  dew izow ej w  W arszaw ie 
tendencja była utrzymana, p rzy  o- 
brotach średnich. Notowano: Am ster
dam 282.80, Berlin 212,54, Bruksela
89.75, Helsingfors 11.01, Kopenhaga 
111,25, Londyn 24.90, N o w y  Jork 
5.31,50, N ow y  Jork - kabel 5.32, Mon
treal 5.30, Oslo 125.20, P a ry ż  14.11 
Sztokholm 128.40, Zurych 119,45. Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie 
5.30, kanadyjskie 5.26.50, floreny hol 
281.90, franki francuskie 14.05, szw aj 
carskie 118.95, funty angielskie 24.81, 
guldeny gdańskie 9.75, belgi 89.50, 
korony norweskie 124.60, duńskie
110.75, szwedzkie 127.80, liry  włoskie

Giełda pieniężna

16.30, m arki fińskie 
kle srebrne 77

10.70, nlemlec-

P A P IK R T  PR O C E N TO W E
N'a rynku papierów procentowych 

tendencja była mocniejsza, p rzy  w ięk 
szych obrotach 3 proc. lnwest. i  4 
l p ó ł  proc. wewn. Notowano: 8 proc. 
Inwestycyjna I  era. 85, n  em. 84, 
serja 87, 4 proc. doL 41, 4 proc. kon
solidacyjna 63, drobne odcinki 62.50, 
4 1 pół proc. wewnętrzna 61.50, 5 pr. 
konwereyjna 67, 5 proc. kolejow a 63,

N a  wczoiajszem  zebrania giełdy
zbożowo-towarowej w  W arszaw ie o  
gólny obrót wyniósł 1.892 t  w  tem  t y  
ta  466 ton. Notowano za  10 k lg. pary
tet wagon W arszaw a w  handlu hur
towym, w  ładunkach wagonowych: 
pszenica Jednolita 23— 23.50, zbierana 
22.50— 23, ży to  1 st. 15.25-15.50, n  st. 
15— 15.25, Jęczmień browarny 19.75—  
20.25, Jęczmień 1 s t  19— 19.25, I I  « t  
18.75— 19, m  s t  18.50— 18.75, owies 
I  s t  17.25— 17.50, n  s t  18JJ0— 17, 
g ryka  21.75— 22.25, mąki pszenne w  
zależnoScl od gatunku 21 —  43, pa-

Giełda zbożowa

4 1 pół proc. ziem skie 58.75 —  59.23
—  59, 5 proc. W arszaw y z  r. 1938—  
68 —  69.25, odcinki po 1.000 zł. —  
70, 5 proc. W arszaw y z  r. 1936 —
67.50 —  68, 5 proc. Łodzi z  r. 193S
60.50 —  61, 5 proc. Lublina z  r. 19S3 
58 50, 5 proc. Radom ia z  r. 1933 —- 
5T.50, 4 i  pół proc. W arszaw y 67.50
—  67.75, 6 proc. obligacje W arsza
w y  8-ma 1 D-ta em. 71.

A K C JE
N a  rynku akcyjnym  zaznaczyła się 

znaczna poprawa, p rzy  większych o- 
trotach  akcjam i Banku Polsk iego * 
m etalurgją. Notowano: Bank Polski 
115, imienne 114, Cukier 38J50, W ę
g ie l 37.25 —  37, Starachowice 67,
LUpopy 91 —  82.50, Norblin  105 __
106, M odrzejów  20.50 —  20.75, Ha- 
berbusch 70,25, Ostrowieo 83.80 —  
S5 —  84.50.

PO Z A G IE ŁD O W E  K U K S Y  
W IE C Z O R N E  

In w estycy jn i I  era. 85.
Inwestycyjna □  em. 84^
Konwersyjna 68.
Konsolidacyjna 62.50.
W ewnętrzna 61.50.
Oołarówka 41.

Ceny hurtowe
w marcu r. b.

Ogólny wskaźnik cen hurtowych 
w marcu r. b. wzrósł bardzo nie
znacznie w porównaniu z lutym r. b. 
i wynosił 55,1 wobec 55,0 w lutym 
r. b. i 56,9 w marcu r. nb.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej

Pierwsza Fabryka Lokomotyw w Polsce
W  dniu 25 b. m. odbyło się
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Sprawozdanie Zarządu złożył p. 
Leopold Weliisz —  Prezes Zarzą
du.

Jak ze sprawozdania wynika 
rok 1938 znamionował dalszy 
rozwój obrotów fabryki w Chrza
nowie, która wprawdzie w swej 
głównej dziedzinie — budowie lo
komotyw —  była niedostatecznie 
zatrudniona, jednakże rozwinęła 
poważnie inne działy wytwórczo
ści.

Prócz dostaw wewnętrznych, 
których zakres był bardziej uroz
maicony aniżeli w latach ubie
głych, Spółka wykonała w r. 1988 
dla Dyrekcji Generalnej Kolei 
Bułgarskich 3 lokomotywy, będą
ce pierwszemi budowanemi w 
Polsce lokomotywami 3-cylindro- 
weini.

Zgodnie z uchwałą zeszłorocz
nego Walnego Zgromadzenia Ak
cjonarjuszów firma wydatkowała 
w r. 1938 na szereg inwesty-

społecznem ogólną sumę zł. 
378 676.48. W  roku 1939 Spółka 
dokona dalszych inwestycyj na 
sumę zł. 374.000 z czego na o- 
brabiarki preliminowano 324.000 
zł., a na uporządkowanie terenów 
fabrycznych i założenie ogródka 
Jordanowskiego 50.000 zł.

Poza sprawami wynikającemi 
z działalności fabryki lokomotyw 
w Chrzanowie, Firma kontynuo
wała w  roku ub. przygotowania 
do stworzenia nowej fabryki w 
C.O.P. i założyła w tym celu pod 
koniec roku spółkę p. n. „W y
tw ó rn ia  Samochodów i wyrobów 
metalowych „Fabiok”  —  S. A.” 
o kapitale zakładowym złotych
4.000.000.

Pozatem założyła „Pierwsza
Fabryka Lokomotyw” w roku 
ub. w C.O.P. wraz z kilku za- 
przyjaźnionemi przedsiębiorstwa
mi Spółkę Akcyjną „Huta AFu- 
minjum” ze względu na wielkie 
znaczenie ogólno - państwowe za
początkowania wytwórczości alu- 
minjum w Polsce. Udział Spółki 
w kapitale zakładowym „Huty 
Aluminjum” wynoszącym zł.
7.000.000 —  stanowi 27% tej su-

cyj o znaczenty technicznem i my, t  j. zl. 1.400.000.

W  dziedzinie świadczeń socjal 
nych dla swych pracowników 
Spółka asygnowała dalsze kwoty 
na budowę przy fabryce w Chrza
nowie kościoła, który będzie n- 
kończony w r. 1939, na utrzyma
nie ochronki fabrycznej/ na 
T-wo Sportowo - Oświatowe Fa 
blok, skupiające przeszło 1000 
członków, na szkoły w Chrzano
wie i t. p.

W  roku sprawozdawczym Spół
ka wraz z członkami Rady i Za
rządu przeznaczyła na F. O. N. 
zł. 118.000.— , za które budowa
ne są przyczepki na potrzeby ar
mji. .

Pozatem urzędnicy i robotnicy 
Spółki ufundowali za zł. 38.746.61 
—  1 samochód sanitarny, 4 cięż
kie karabiny maszynowe, 30 ma
sek przeciwgazowych. W  roku 
bieżącym Spółka subskrybowała 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotni
czej na zł. 200.Ó00, pracownicy 
zaś i robotnicy na zł. 100.000.—".

Walne Zgromadzenie zatwierr 
dziło bilans i rachunek strat i 
zysków oraz uchwaliło wydziele
nie dywidendy w wysokości 0% 
od kapitału.

stewna 16 —  17, żytn ia  w yc iągów * 
26— 28.50, I  g a t  24.25— 24.75, razowa.
19.50— 20, śrutowa 13— 13.50, ziemnia
czana „superior" 32 —  S3, otręby 
pszenne grube 14 —  14.50, średnie i  
mlatkio 13— 13.50, żytn ie 11.75— 12.23. 
groch polny 27 —  29, V lctorla 57 —
39.50, zielony 31— 33, w yka ja ra  ■—
23.50— 21.50, peluszka 25.50—27, łu
bin niebieski 12.50— 13, żó łty  14.75—  
15.25, seradela targow a 16— 18, sera- . 
dela o c z y s t  95°/« 21— 22, rzepak ozi
m y 5 8 -5 9 , Jary 55.50—56.50, raepOc 
ozimy 52.50— 53.50. slemie intano 58- 
59, słonecznikowe 45—50, mak niebie
ski 93— 95, gorczyca 59— 62, kon lcjy- 
na czerw. sur. bez gr. kanlankl 83—  
95, bez kanlankl o  c z y s t  97*/« 113—  
125, Mała surowa 260— 280, bez ka- 
nlankl o  c z y s t  97*/, 310— 330, koni
czyna szwedzka 180 —  220, lucerna 
francuska 270— 290, lucerna w ęgier
ska 400— 425, lucerna chmielowa 80—  
90,90, nasiona buraków pastewn. 55—  
56, nasiona buraków cukrowych 103- 
108, makuchy lniane 25.50— 26, r z e 
pakowe 13.50— 14, słonecznikowe 20—
20.50, konopne 13J50— 14, kokosow*—  
18— 18 50, palmowe 16.25— 16.75, 4n it 
sojowy 23.50— 24, lniany 25 —  2550, 
rzepakowy 13.50— 14, kokosowy 17450- 
18, palm owy 17.50— 18, m ieszanki k a tt  
treściwych: otrębowo-makuchowa 19- 
20, makuchowa 20.50— 21.50, słoma 
żytn ia w  snopkach 4.75— 5.25, słoma 
żytn ia prasowana 4.25— 4.75, siana 
prasowane I  g a t  9— 9.50, U  g a t  7,50- 
8, fasola cukrowa biała 39— 40, ziem 
niaki Jadalne 4,50—5, ziem niaki fa 
bryczne 4.25— 4.50, przelot 90— 100, 
ra jgras angielski 35— 40.

losowanie premiowych 
książeczek P. K. 0.

S e r f l  3 9 - e f
Dnia 25 kwietnia 1939 r. odbyło 

się w Centrali PJC.O. w Warszawie 
41-szb z rzędu publiczne losowanie 
książeczek na premjowane wkłady 
oszczędnościowo serji H-ej.

Po zŁ 100 otrzymają właściciele 
następujących książeczek: Nr. Nr. 
52.391 54.605 55.279 56.652 60.645 
61.311 62.215 63.193 64.546 65.490 
65.991 66 309 68.588 72.235 73.758 
78.990 80.182 85.112 85.676 86.555 
90.153 90.705 91.263 92.014 92.832 
94.192 94.342 94.372 96.883 98.637 
98.675 100.608 102.204 103.860 
104.523 105.577 106.811 107.119 
107.500 108.688 108.801 109.685 
109.806 109.908 112.764 113.29Ź 
113.507 113.923 114.S35 118.462 
118.580 118.838 138.893.

Książeczka premjowana serji n 
wylosowana dawniej, a nic zreali
zowana: nr. 69,101.



Niefortunne pokrewieństwo
Bratanek Fiihrera zawiódł się na swym stryju

Stojący obok komendanta trans
atlantyku „Normandie" inspektor 
policji nowojorskiej, obserwował u- 
wa±nie- opuszczających pokład pa
sażerów. W  pewnej chwili, wzrok je

clerzowi najmniej należało na tem, 
aby historja jego rodziny odbiła się 
szeroklem echem w świecie,' ćo na
stąpiłoby nieuchronnie, gdyby are
sztowano bratanka-cudzoiriemca na

go zatrzymał się na młodym czło- terenie Niemiec.
Wieku w sportowem ubraniu, któ
ry towarzyszy! jakiejś starszej da
mie. Inspektor nachylił się Ho ko
mendanta statku i zagadnął go, 
wskazując tę parę:

—  Wie pan kto oni są?
- r  Naturalnie. To Mrs. Carte r- 

Stevens i jej syn Wlljam Patryk 
Cartor-8teven».

Inspektor uśmiechnął się znaczą
co:

Tak łch nazywają wszyscy. 
Ale w rzeczywistości mamy przed 
sobą panią Brygidę Elżbietę Dow- 
ling, bratową kanclerza Hitlera, o- 
raz jego bratanka, Wiljama Patry
ka Hitlera.

SYN  EMIGRANTA  
W  roku 1909 przyrodni brat kan-

A  mimo wszystko, w okresie pa
miętnej likwidacji Roehma 1 towa
rzyszy, Patryk Hitler pomyłkowo 
został aresztowany. Wprawdzie 
zwolniono go bardzo szybko, nie
mniej przed oczami bratanka wiel
kiego kanclerza stawało widmo obo 
zn koncentracyjnego, z którego tak 
rzadko powraca się do życia...

PATRYK CONTRA ADOLF  
Pod koniec r. 1938 Patryk Hitler 

przyszedł do przekonania, że leptój

opuścić Niemcy, gdzie jego pokre
wieństwo z Fiihrerem więcej mu 
stwarza przykrości, niż przyjemno
ści. W  styczniu b. r. opuścdł grani
ce niegościnnego kraju, nie poże
gnawszy się ze stryjem.

Wiljam Patryk Hitler przybył nie 
dawno wraz z matką do Stanów Zje 
dnoczonych. Pod przybranem nazwi 
skiem Carter-Stevens, bratanek kan 
clerza Trzeciej Rzeszy wygłasza w 
różnych miastach Ameryki pło
mienne mowy przeciw zaborczej po
lityce swego stryja. Tu wreszcie, 
na wolnej ziemi Waszyngtona czuje 
się wolnym człowiekiem, nieskrępo
wanym fatalnem dla niego pokre
wieństwem. (j. m.)

To nie są szkoły?

clerza Hitlera, Alojzy, emigrował do I ..Niemożliwości wytyczenia granicy 
Dublina w nr,™ . Po narodowościowej na hlstorycznemDublina w poszukiwaniu pracy. Po i 
pewnym czasie poznał młodą Irland- 
kę, Brygidę Dowling, z którą się 
ożenił. Z tego małżeństwa urodził 
się Wiljam Patryk Hitler, bratanek 
przyszłego kanclerza Trzeciej Rze
szy. ,

Ojciec Patryka porzucił jednak 
po dwóch , latach żonę 1 dziecko, 
wrócił do Niemiec i osiadł na stałe ( 
w. Berlinie. Dziś jedna z elegant-

wacji, podane w czasopiśmie „Nova 
Rijec“ przez ministra Hinko Kriz- 
mana na' podstawie danych ■ z roku 
1931“.

W  żupach Chorwacji było w od- 
śzyciT K«tauiacyj w^ChlrlotteribM- I set^.ach “  (P ie rw sza  liczba Chor- 
gu należy do Alojzego Hitlera, któ- watów- dru« a ~  Serbów): Varaz- 
r y  przezornie zmienił nazwisko... 1 1 1  

Do roku 1933 Patryk Wiljam Hi
tler mieszkał w Anglji, Tu się wy
chował, tićzył, pracował. Z natury 
bardzo wesoły i towarzyski, łubia
ny był przez kolegów. Z chwilą je
dnak, kiedy nazwisko jego stryja 
stało się głośne na obu półkulach, 
a w Anglji wymawiano je bynaj
mniej nie z entuzjazmem i sympa- 
tją —  położenie młodego Patryka 
z dnia na dzień staje się nieznoś
niejsze. A wszystkiemu winne było 
nazwisko... Zresztą, dziś jeszcze Pa
tryk często powtarza:

Najwlększem mein nieszczęś
ciem w życiu było to, że się nazy- j 
wam Hitler.

Chorwaci i Serbowie
64,4 proc.; i 35,6 proc.

Mariborskl „Veczemik“ pisze: din —  98,1 i 0,8; Zagrzeb i okolica
75,5 i 22,5; Zagrzeb miasto 76,6 i 
6,2; Bjelovar - Kriżevci 79,8 1 11,5; 
Lika - Krbava —  48,4 1 51,3; Mo- 
drusz-Rijeka —  63,9 i 35,3; Viro- 
vitica 55,5 i 20,5; Pożega —  63,9 1 
25,8; Sr jem —  25,7 i 46,9; Medji- 
murie, Kastav, Krk i Rab —  97,2 
1 0,2.

Na calem tem terytorjum było 
w r. 1931 —  1.005.000 Chorwatów i 
707.000 Serbów, czyli procentowo 
64,4 proc. Chorwatów i 35,6 proc. 
Serbów.

terytorjum’ Jugosławji, gdzie Ser
bowie i Chorwaci siłą faktu w ‘ cza
sach minionych mieszali się, dowo
dzi rozwarstwowienie Serbów 1 
Chorwatów w byłym banacie Chor-

Towarzystwo Wiedzy Prasowej 
organizuje w Warszawie w okresie od 8 -1 4  maja r.

kurs dla współpracowników administracji pism
b.

W  BERLINIE
W  tych warunkach zrozumiałą 

jest rzeczą, że Patryk pragnie szu- 8 
kać szczęścia w Niemczech, gdzie 
Jego nazwisko nie powinno przecież 
narażać go na przykrości. I  w roku 
1933 rzeczywiście wyjeżdża do Ber
lina.

Niewiele trzeba było czasu,- aby 
kanclerz Hitler powiadomiony zo
stał o „szczęściu", jakie go spot
kało. Na drugi dzień już wiedział, 
że syn Alojzego przyjechał do Ber
lina.. Powinien był chociaż uprze
dzić, .że przyjeżdża—

Na program kursu złożą się:
1) 24 wykłady z dziedziny zagad

nień wydawniczych,
2) zebrania seminaryjne,
3) wycieczki. do agencji informa. 

icyjnej, instytucji kolportażowej t
papierni.

Ogólne tematy wykładów: Prze
mysł wydawniczy w Polsce; Struk
tura i organizacja przedsiębiorstwa 
wydawniczego; Najważniejsze prze
pisy prawne dotyczące wydawni

ctwa; Papier; Druk; Kolportaż; 
Prenumerata; Propaganda wydaw
nicza; Ogłoszenia; Księgowość i sta 
tystyka wydawnicza.

Koszt udziału w kursie wynosi 
zł. 40.

Szczegółowy prospekt kursu wy
syła na żądanie oraz wszelkich infor 
macyj udziela sekretarjat kursu 
(Tow. Wiedzy Prasowej, W-wa, Zgo 
da 8 m. 4, tel. 540-00).

Działo się to w pewnym bardzo 
miłym i sympatycznym domu war
szawskim, w domu, w którym się 
czasami jeszcze rozmawia, a nie
tylko... gra w bridża. Córka owe
go domu zdaje tego roku maturę 
—pierwszą licealną maturę! —  roz
mowa więc toczyła się naokoło tej 
matury.

Panna... Marysia jest uczennicą 
gimnazjum państwowego i bardzo 
jest do swojej szkoły przywiąza
na. Ceni, szanuje i lubi niemal 
wszystkich profesorów, ma mnó
stwo przyjaciółek wśród kole
żanek —  przedewszystkiem zaś ce
ni wysoko ducha panującego w  
szkole i —  jeżeli wolno to tak 
wyrazić —  to obywatelskie pogo
towie, jakie panuje wśród młodzie
ży tamtejszej.

Jak dotychczas, wszystko w po
rządku. Słuchamy z największą 
przyjemnością tego, co panna... Ma 
rysia mówi o szkole. Jest w tem 
wszystklem dużo zdrowej, rzetel
nej, czystej młodości i dużo sym
patycznego zapału, wiary.

Nagle wśród tej rozmowy pada 
zdanie —  na które naprawdę wstrzy 
muję oddech.

dziennego borykania się z trudno
ściami finansowemi, z coraz cięż' 
szemi —  a często bezsensownemi — 
szykanami władz szkolnych, walki 
prowadzona w tylu ośrodkach, *  
najgłębszem poczuciu odpowiedzial
ności obywatelskiej? Czy to wszy
stko nie liczy się dzisiaj wcale?

Patrzę z wyrzutem w  jasna oczy 
panny Marysi i usiłuję wytłuma
czyć jej jakoś to wszystko. Zwra
cam uwagę na to, iż szkól pań
stwowych mamy w Polsce tak ma
ło i że szkoły prywatne mają przed 
sobą ważny i doniosły obowiązek 
wypełnienia straszliwej luki, któ ra
by powstała, gdyby w  tym zakresie 
trzeba się było ograniczyć do ini
cjatywy państwowej. Mówię, i* 
choćby dlatego wysiłki podejmowa
ne przez szkoły prywatne —  wysił
ki, o tyle cięższe i większe, niż *  
szkołach państwowych, uwolnionych 
przynajmniej od kłopotów material
nych —  powinny być otoczone spe
cjalnym szacunkiem i opieką —  a- 
le nie wiem, czy uda mi się prze
konać to widocznie mocne i głębo
kie lekceważenie, jalde się już na 
stałe zagnieździło w tej młodej 
głowie. A  jednocześnie myślę o teiA

—  Bo my tam wszystkie —  po- jak wielkie spustoszenie wyrządzić
musiało to zetatyzowanle myślenia, 
to potępienie wszelkiej wolnej in
dywidualnej inicjatywy, jeżeli na
wet młodzież szkoły średniej na
uczyła się już lekceważyć „tamW 
zę szkól prywatnych"... I  myślę talf 
że, iż chyba nie wymyśliły tego sa
me uczenice drugiej klasy liceal
nej, ale, że musiały to chyba ja* 
koś wetchnąć z powietrza szkoły, 
z półsłówek nauczycielstwa, z Ib* 
spiracji starszych. I  że przeciek 
fakt uczęszczania do szkoły pań
stwowej nie jest dzisiaj u nas a- 
nl przywilejem specjalnie zdolnych

wiada panna Marysia —  patrzy
my zgóry na te ze szkół prywat
nych. To nie są szkoły i to nie 
są uczennice.. .

Patrzę ze zdumieniem na moją 
młodziutką interlokutorkę, to nie 
są szkoły? Mój Boże, skończyłam 
przecież sama taką wzgardzoną 
szkołę prywatną i stoi mi jeszcze 
w oczach ciche i wielkie bohater
stwo tej szkoły —  egzystującej i 
dzisiaj —  w przedwojennej walce 
o polskość. Pamiętam, jak przycho
dziłyśmy chyłkiem na lekcje histor
ji polskiej i jak na dole przez ca
ły czas tych lekcyj czuwała sio- ’ ani żadną cechą wyróżniającą
stra przełożonej, bacząc, czy wy
padkiem nie idzie do szkoły inspek
tor. Pamiętam także i to, jak w  
tej wzgardzonej szkole prywatnej
uczono, nas najprawdziwszego, naj-: wym itd.

lecz, że jest to poprostu zbieg o- 
koliczności, umiejętność zastosowa
nia... protekcji, fakt, iż ojciec je*' 
urzędnikiem państwowym, wojsko-

rzetelniejszego patrjotyzmu, jak 
hartowano nas na drogę życia —  
i to kosztem jakich ofiar i jakich 
poświęceń...

Czy to wszystko, ta cała napraw
dę bohaterska, wspaniała tradycja 
naprawdę nie liczy się już wcale?

I  czy nie liczy się już także twar 
da rzeczywistość dzisiejsza, dzisiej
sza walka o duszę młodzieży w  
najtrudniejszych warunkach co-

Dziwni ludzie—marzyciele
Kochali wiosnę i nie bali się jesieni

Marzyciel to człowiek, który nie 
rozumie rzeczywistości,, bo żyje w 
swoim świecie fantazji, niepodob
nym do świata, który nas otacza. 
Czy dziś, w epoce okrutnego realiz
mu, istnieją jeszcze na naszym glo-

Patryk zostaje wezwany przed o- 
blicze wielkiego stryja. Wbrew przy 
jętym obyczajom, nie wyciąga ra
mienia i nie wypowiada uroczystego

bie naiwni marzyciele, patrzący na 
wszystko przez różowe okulary po
nętnego optymizmu? Czy są w Eu
ropie ludzie nie myślący kategorja-

„H e il  H it le r " . ' O dprow adza jącem u  i ud poMycznemi: wojny l pokoju,
go później oficerowi objaśnia, że | paktów i świstków papieru, napaści 
nie widział potrzeby pozdrawiać i obrony?
stryja w ten sposób, gdyż jest An- Nie, niema już takich pierwot- 
glikiem, nie Niemcem. , nych ludzi. Ten gatunek wymarł.

Rozmowa Patryka z kanclerzem Czemu się zresztą dziwić? Takie to 
była bardzo krótka, oficjalna, dale- odległe czasy, gdy ziemię zaludniały 
ka od czułości rodzinnych. Na dwu- te beztroskie stworzenia, z dziesięć

darzem o cenę letniego mieszkania, I ludzie należeli do partyj, chodzili 
martwił się, że tu niema lasu, a tam na zebrania, głosowali, wybierali |

No, i robi mi się trochę smutni 
że to u nas wygląda już tak.

Cała ta rozmowa jest najzupeJ' 
niej autentyczna —  prawda, panj 
no... Marysiu?

Chor.

dziestoczteroletnim młodzieńcu po 
tężny jego stryj nie zrobił wielkie 
go wrażenia. W  przystępie szczero 
ścl wyraził przed kimś nieopatrz

czy piętnaście lat temu...
Czy pamiętacie jeszcze jak cl dziw 

ni ludzie sobie żyli? Jak np. zacho
wywać się zwykli, jak postępować

nie pogląd, że kanclerz nie wydaje, w tak pięknej podobno dawniej po 
rau się jednostką genjalną, za jaką | rze roku jak wiosna? Zielona, kwit- 
w Rzeszy uchodzi „obrońca świata" I nąca, pachnąca wiosna! Gdy przy- 
i odnowiciel Niemiec.

rzeki, że dojazd ze stacji na wieś 
jest niewygodny, że daleko, drogo... 
Wkońcu przecież znajdywał zawsze 
„coś odpowiedniego" i wysyłał ro
dzinę „na letniaki".

Taki, dawny, dziwny człowiek nie 
interesował się prawie wcale polity
ką. W. gazecie czytał przedewszyst
kiem powieść, rubrykę wypadków, 
nie wiedział może nawet, że redak
cje mogą wydawać jakieś specjalne 
„nadzwyczajne dodatki"...

Rano wstawał, szedł do pracy, po 
pracy zajmował się domem, dziećmi, 
kłopotami codziennego życia. Kładł 
się spać spokojny, że nazajutrz 
znów pójdzie do swego biura czy 
fabryki, nie śniło mu się denerwo
wać się o jakieś „fakty dokonane" 
czy groźbę wojny.

W  kawiarni przy pół czarnej, czy 
w knajpie przy wku nie uprawiał 
wielkiej polityk., nie dzielił świata

roda budzi się do nowego życia, gdy. na bloki ideologiczne ani wrogie o 
rkorcu-A mra-ra r>n“ rozkwitają drzewa, zielenią się po-i bozy, conajwyżej dowiadywał się i 

POD OPIEKĄ „GESTAIO ja> śpiewają ptaki, grzeje słońce! {dyskutował o tem, że książę Walji 
Po kilku dniach Patryk otrzymał i Pamiętacie? Przecież nie zawsze! lansuje nową modę w dziedzinie mę- 

wezwanie do oficera, który miał właśnie wiosna bywała. zwiastunem skich kapeluszy, a w Grecji, czy 
ślę nim zająć. Wyszukano dla_ bra- j niepokojów, zamieszek, wojen, a - . Meksyku znów wybuchła rewolucja, 
tanka kanclerza posadę za... 75 m a-1 wantur... Były przecież kiedyś inne Założę się, że nie wiedział gdzie
rek miesięcznie. Przyczem podkre
ślono kilkakrotnie, że powinien sta
le mieć na uwadze, że jest krew
nym Fiihrera, „największego czło
wieka wszystkich czasów".
, 75 marek ? Patryk opuścił pokój 
swego opiekuna, trzasnąwszy z ca
łych sił drzwiami. Poszukał sobie 
innego zajęcia. Początkowo praco
wał w pewnym bam*u, potem uda-

czasy! znajduje się Albanja, że Kłajpeda
Spróbujmy więc, dla pokrzepienia to po niemiecku Memel, a Hradczyn 

serc, podniesienia ' ducha,. przypom- to stary zamek niemiecki. Nie prze- 
nieć sobie, odtworzyć żywot czło- czuwał oczywiście, że „brunatne ko- 
wielca poczciwego z owych rados- szule" będą nosiły białe pończochy, 
nych lat, gdy wiosna była synoni- arii, że lok spadający na czoło i ma- 
mem piękna, beztroski, ba, nawet ły wąsik to rekwizyty dynamizmu i 
miłości. . 1 zaborczości.

X ■ Dziwni to byli ludzie. Bardzo
O tej porze roku, tak jak teraz,1 dziwni, 

ło mu się dostać do fabryki samo- w kwietnia, człowiek obarczmy ro-i Uważali np., że stosunki na świe- 
chodów „Opel". dziną, człowiek pracy myślał już o cle są ustabilizowane, że żadne pań-

Nie wołano go już więcej do kan- urlopie, układał plany gdzie spędzić stwo nie dybie na cudze ziemie, że 
celarji stryja, niemniej spostrzegł łato, dokąd wyjechać na odpoeży- każdy naród ma prawo do wolności 
Bię wkrótce, że roztoczono nad nim nek. y j i swobody. I co dziwniejsze przy-
czułą opiekę... Gestapo. j W  początkach kwietnia, pierwszej tem, nie wygłaszali wcale tych na-

Ale Wiljam Patryk Hitler był o- już niedzieli, wyjeżdżał na wieś, szu- szych pięknych frazesów o samo- 
bywatelem angielskim. Pozatem kan kał letniska. Targował się z gospo- stanowieniu narodów. Ci dziwaczni

______ i lEJNf/»
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parlamenty i nie znali instytucji! 
dyktatorów. Maszerowali tylko wj
wojsku i stawali na baczność tylko fi n d r7 V fiP  m in  KOZilti 
w koszarach, mówili co myśleli i pi - lu  * lm ,,•
sali co chcieli... ! W  uzupełnieniu sprawozdania,

Wiosna była dla nich najpiękniej- kleszczonego w Kurjerae PolstóJ 
szą porą roku, nie bali się marca, z dn. 24 b. odbytu f c * * "
nie myśleli o Marsie: żyli, pracowa- raw j  n nTrini11
U, kochali się, umierali. Nie przej- P’ Mf kłosa de Kozma, o znac
mowali się nawet jesienią, przeciw-' granicy Pol^ o  ’ ' ‘ f ik a 
nie -  złota jesień to był piękny 0. czamy, że odczyt_ ten p«£ganSz°^,
kres. Nawet wrzesień. Niewiedzieli ^
co to Anschluss 1 Sudety, Hacha n r S S  S
Hitler, Gajda czy Chvalkovsky.! .  ° dJlzyf ;  h  S b e f '
Dziwni ludzie -  marzyciele. P^zes Instytutu dr. H. Grubf

_  , . . . ,  , . , witając prelegenta w serdeczn}^
Tak, marzyciele. Marzył im się s}owach, zgromadził liczne osobisty 

pacyfizm, Liga Narodów, Pan-Euro- gC; świata politycznego, naukowej 
pa, tańczyli charlestona rumbę, j wojskowego. M. in. byli obedf 
me znali ani Lambeth-Walk a, ani wicemin. Szembek, poseł de Hort’ 
nawet „Passo romano . . .  j p r e z e a  n .T.A. Hełczyński, preżfK ■

I czy uwierzycie, że ci dziwaczni, Tow. Polsko - Węgierskiego 
nieznani ladzie to byliśmy... my sa- ryk hr. Hutten - Czapski, inspe '̂ 
mi przed kilkunastu laty? że to my tor armji gen. Norwid-Neugeba^r
właśnie nie interesowaliśmy się ani ! —  T----------— —
zamiarami Mussoliniego, ani podró
żami Hitlera? Źe to my zimą ma
rzyliśmy o wiośnie, a w upalne dnie 
letnie o pięknej, złotej jesieni?

Nie, nie kpię. To myśmy byli ta
cy naiwni marzyciele, oderwani od 
rzeczywistości, nie przeczuwający 
nawet, że na życiodajnej pożywce 
powojennego pacyfizmu hodujemy 
straszliwe bakcyle przeróżnych to- 
talizmów, które kiedyś zatrują atmo

i gen. Jarnuszkiewicz.

Odczyt uczonego duńskiej*
o stosunkach

po!sko>*duńskich
Dn. 29 b. m. w sobotę o go*^, 

nie 15 w lokalu Polskiego InSK,
tutu Współpracy z Zagranicą 
będzie się odczyt dr. Alberta Ol'UyUtMW O l y  li U l  • * * . 1 W »  «,

sen‘a o stosunkach polsko-dufisP® '
, . ------  Dr. Olsen, profesor uniwersyt^i

sferę świata, skłócą go, uzbroją po w Aarhus, jest wybitnym pubU") 
zęby i pchną w krwawą topiel woj- stą i autorem licznych prac i
ny. My, wolność miłujący Europej- .....................
czycy, z przed kilkunastu laty.

Dziś dziwimy się już tylko i ma
rzymy o tem, by wreszcie łeb urwać 
hydrze, zmiażdżyć ją i przywrócić 
ludziom spokój, swobodę i prawo 
radowania się piękną, zieloną, pach
nącą wiosną.

Wpierw jednak trzeba... łeb urwać 
hydrze. (ab.)

z dziedziny historycznej i g °9?f, 
darczej. Szczery przyjaciel P %  
ków, profesor Olsen bada ostat^ 
dawne stosunki między Danjft  ̂
państwami słowiańskiemi, przyc^  
znalazł w  archiwach cały sze^ 
zupełnie nieznanych materjaj% 
Pozostaje on w  kontakcie z kij^ 
ma placówkami naukowemi po l^  
roL
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Pierwsza Fabryka 
Lokomotyw w Polsce

Spółka /fikcyjna 
Zakłady h Chrzanowie
Bilans netto za czas od 1 stycznia

do 31 srndnla 1938 r.

A K T Y W A : I. M ajątek  stały: 1 ) 
Grunty: a ) fabryczne Zł. 71.700,— , 
b ) m iejskie Zł. 97.524,23, c ) kolonje 
fabryczne i las Zł. 72.332,26, 2 ) Bu
dynki: a ) fabryczne Zł. 3.960.530,47, 
b) gospodarcze Zł. 897.538,17, c ) 
m ieszkalne Zł. 2.577.451,90, 3 ) U rzą
dzenia techniczne: a ) m aszyny Zł 
9.830.253,15, b ) urządzenia Złotych 
4.577.089,05, c ) bocznice kolejowe Zł. 
180.761,58; 4 ) Inwentarz: a ) rucho
mości fabryczne Zł. 104.775,60, b ) ru
chomości biurowe Zł. 180.639.36, c ) 
sprzężaj 1 samochody ZŁ 36.974,94,
d ) utenaylja gospodarcze Zł. 77.418,23.
e ) narzędzia Zł. 391.291,27, f )  ume
blowanie mieszkań Zł. 2.921.64; O gó
łem m ajątek stały Zł. 23.059.201.85; 
II. M ajątek  płynny: 1) Kasa Złotych 
20.206,23; 2 ) Banki Zł. 219.675,95; 3) 
Pap iery  wartościowe Zł. 281.851,02; 
4) Akcje  i udziały Zł. 38.020,-—; 5) 
Akcje  S. A. „H uta Aluminium”  Z ł
1.400.000,— ; 6) Akcje  S. A . W ytw ' 
Samoch. i W yr. Metal. „Fab łok”  Zł.
3.929.000,— ; 7) Weksle Zł.1.270.19703’ 
8) Skryp ty dłużne Min. Komunika
c ji Zł. 3.500.000.— ; 9) M aterja ły  Zł. 
1.029.656,48; 10) Półfabrykaty  Z ł .  
2.225.209,13; 11 ) D łużnicy: a ) odbior. 
cy  Zł. 4.950.381.58; b ) dostawcy Zł. 
68.682,41, c ) różni ZŁ 356.739,57; 12) 
Sumy przechodnie Zł. 3.700.— ; O gó
łem m ajątek płynny Zł. 19.923.319,41- 
Suma bilansowa Zł. 42.982.521,26

Pozyc je  pozabilansowe: 1 ) Dłużni
cy  z tytułu łtaucyj Zł. 228.781,65; 2) 
Dłużnicy z  tytułu gw arancyj Złotych
I.034.762,55; 3) Zobowiązania z tytu 
łu ży r na wekslach Zł. 1.490.896,22;
4) Gwarancje otrzymano Zł. 29.850,__;
Hi PJl,żri icy 23 weksle gwarancyjne 
Zł. -0.000,— ; 6) Kaucje różnych Zł. 
13.656, ; 7) Pap iery  wartoSoiowe 
Funduszu Stynendjalnego Złotych
100.000,— ; 8) W ierzyciela za kaucje 
hipoteczne, zabezpieczone kredytem 
długoterminowym ZŁ 2.270.629,49.

P A S Y W A : Ł  K ap ita ły  własne: 1) 
Kapitał akcyjny Zł. 8.000.000,— ; 2) 
K f P * ^  zapasowy: początkowy Zł. 
828.66/,67, przybyło w  1938 r. Zł. 
81.557,25, razem Zł. 910.224.92; 3 ) Ka 
Dltał specjalny Zł. 1.834.244,20; 4) 
Rezerwa na nieprzewidziane straty  
ZŁ 363.961,60; Razem  Zł. 11.108.430,72;
II. Kap itał am ortyzacyjny: na dz. 1 
stycznia 1938 r. ZŁ 16.296.994.11, uby
ło w  ciągu 1938 r. Zł. 49.039,92 po
zostaje Zł. 16.247.954,19; A m ortyza
c ja  za 1938 r. Zł. 1.045.274,69; Razem 
Zł. 17.293.228,88; H I  Zobowiązania: 1 ) 
Banki Zł. 1.550.680,50, 2 ) Akcepty  
Zł. 1.150.000,— , 3) W ierzyciele: a ) 
odbiorcy Zł. 623.762,26, b ) dostawcy 
Zł. 2.175.025,36, c ) różni krótkoter
minowi Zł. 1.527.316,02, d ) różni dłu
goterm inowi Zł. 997.291.66; 4) Huta 
Aluminium”  S. A . ZŁ 1.050.000,— ; 5) 
W ytw . Samoch. i W yr. Metal. „F a - 
b lok ‘ S. A . Zł. 2.946.750.— ; 6)  D y
widenda z  lat ubiegłych Zł. 80.733,73- 
7 ) Fundusz Stypendialny dla fachowe 
go  kształcenia dzieci pracowników 
Spółki Zł. 54.350,— ; 8)  Sumy prze
chodnie Zł. 478.756,23; Ogółem Zł. 
12.634.665,76; IV . Rachunek specjal
ny przejściowy różnic kursowych Z ł 
838.548.23; V. Zysk : 1 ) Zysk s  lat

^ t gł2f h ,ZŁ 380-06-’ 2 ) Z-V6’x  za  rok 
1938 ŻŁ 1.107.266,66; Razem  Złotych 
1.107.647,62; Suma bilansowa Złotych 
42.982.521,26. ^

P IE R W S Z E  O G ŁO SZEN IE .
Z A R Z A D  T O W A R Z Y S T W A  F A 

B R Y K  P O R T L A N B -C E M E N T U  „ W  Y - 
S O K  A “  S P Ó ŁK I A K C Y J N E J  m a
zaszczyt zawiadom ić pp. Akcjonarju
szów, 1i  Zwyczajne W alne Zgrom a
dzenie Akcjonarjuszów  odbędzie się w  
dniu 20 m aja 1939 roku o godzinie 
13-tej, w  biurze Zarządu Spółki w  
W arszawie, p rzy  ul. M azow ieck iej 7.

Przedm iotem  obrad będą:
1. W ybór przewodniczącego Zgro

madzenia.
2. Rozpatrzenie i  zatwierdzenie spra 

wozdaft w ładz Spółki, bilansu oraz 
rachunku strat 1 zysków  za  1938 rok.

3. Udzielenie Zarządowi pokw itowa
nia z  wykonania przez niego obowiąz
ków.

4. Udzielenie Radzie N adzorczej po
kw itowania z  wykonania przez nią o- 
bowiązków,

5. Pow zięcie uchwały o podziale zy  
sków.

6. W ybory do Rady Nadzorczej 
(§19 Statutu Spółk i).

7. Ustalenie wynagrodzenia dla 
Członków Rady Nadzorczej, w  szcze
gólności Członków Rady, dełegówa' 
nych do stałego indywidualnego wy. 
konywanla nadzoru.

8. W ybór pełnomocników do zaw ie
rania umów niesłużbowych z  Człon
kami Zarządu.

9. Zmiana J'§ 10, 16, 21 i 22 Statu
tu Spółki.

Dotychczasowe brzmienie § 10 Sta
tutu:

Akcjonarjusze m ogą uczestni
czyć w  W alnem  Zgromadzeniu oso
biście lub przez pełnomocników. 
Pełnomocnictwo winno być na piś
mie i ma być złożone Zarządowi 
lub Przewodniczącemu W alnego 
■igromadjenia. Pełnomocnikiem mo
że być ty lko akcjonarjusz. Jedna o- 
soba nie może m ieć więcej niż 3 
pełnomocnictwa.4' j
Proponowane brzmienie 8 10 Sta- 
tu:I tutu

,Akcjonarjusze m ogą uczestni
czyć w  Walnem Zgromadzeniu oso
biście, łub przez .pełnomocników. Peł 
nomocnlctwo winno być na piśmie 1 
ma być złożone Zarządowi lub P rze
wodniczącemu W alnego Zgrom adze
nia.”  455

0 glo*7»nią drobne
SRFRRHf w yroby: nakrycia, 
O n C D n l l C  półmiski itd. Złoto, 
blżuterję. Kupno. Sprzedaż. K w ity  

lombardowe. N ajstarsza firm a

Henryk Juwiler
S Ś-(o Krżyska 5,

telefon 6.55-28 (daw niej N ow y  gw iat 
59). F iljl nie posiadamy. 353

froterowanie, r c s s f t  2.
(wracja posadrefc, mycie okien.

Sprzątanie biur, SS3&
uczenie tapet I inftłów, odkurtasł* 
aparatami eleklryctorm i ora* «iała łeb 
konserwacja. Jl. Ce^leUkl q| Browar 

10 o* 24 te lrl A SM 02

P o r c j e  pozabilansowe: 1 ) Kaucje u 
różnych Zł. 228.781,65; 2 ) Gwarancje 
otrzymano Zł. 1.024.762,55; 3 ) żyra  
wekslowe ZŁ 1.490.896,22; 4) W ierzy 
ciele za gwarancje Zł. 29.850,— ; 5) 
Weksle gwarancyjne wydane Złotych 
10.000,— ; 6)  W ierzycie le  za  weksle 
gwarancyjne Zł. 10.000,— ; 7) W ierzy  
ciele za  kaucje Zł. 15.666,-r; 8) Pa- 
p lery wartościowe Funduszu Stypen
dialnego Zł. 100.000,— ; 9) Kaucje hi
poteczne zabezpieczone kredytem  dłu 
goterm inowym  Zł. 2.270.629,49.

Zobowiązania zagraniczne Złotych 
178.710,56.

Rachunek strat I zysków  za 1938 r.

S T R A T Y : 1 ) K oszty  administracji 
ogólnej Zł. 1.154.312,93; 2) K oszty  fa 
brykacji Zł. 12.289.231,87; 3 ) Koszty  
sprzedaży Zł. 286.150,46; 4) Koszty  
kredytów ZŁ 284.434,71; 5 ) Podatki 
państwowe i komunalne Zł. 609.365,70;
6)  Opłaty stemplowe Zł. 47.021)25’
7 ) Różnice kursowe Zł. 81.816,75; 8) 
Strata na rozebranych budynkach Zł. 
18.913,47; 9) N ieściągalne należności 
Zł. 8.414,93; 10) S trata na sprzeda
nych lub zniszczonych objektach Zł.
'7»24i ’ i j L  ° dPisy  am ortyzacyjne 
ZŁ 1.045.274,69; 12) Zysk za  1938 r. 
Z ł .  1.107.266,66; Razem  Złotych 
16.934.449,91. •

Z Y S K I: 1) W p ływ  brutto ze  sprze
daży ZŁ 16.491.549,06; 2 ) Procen ty 1 
dyskonto Zł. 423.093,01; 3 ) Zw rot na
leżności odpisanych w  latach ubie
głych Zł. 188,84; 4 ) P rem je 3 proc. 
Pożyczk i Inw estycyjnej ZŁ 13.600,— ; 
5) Zysk na sprzedanych objektach 
ZŁ 6.018,— * R azem  ZŁ 16.934.449,91
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Zarząd Spółki A kcy jn e j Polskie Za
kłady Chemiczne „N IT R A T ”  zaw ia
damia pp. Akcjonarjuszów, że w  dniu 
20 m aja 1939 r. o godzinie 12-ej w  lo
kalu Spółki w  W arszaw ie przy ulicy 
Mińskiej pod N r. 25, odbędzie się 
Zwyczajne W alne Zgromadzenie A k 
cjonarjuszów z  następującym porząd
kiem obrad: 1. Rozpatrzenie 1 za 
twierdzenie sprawozdań, bilansu oraz 
rachunku strat i  zysków za  rok 1938, 
powzięcie uchwały o  rozdziale zy 
sków, udzielenie pokwitowania z  czyn
ności władzom Spółki. 2. Zatwierdze
nie prelim inarza w ydatków  na rok 
1939. 3. Kupno, sprzedaż i  obciąże
nie m ajątku nieruchomego, oraz u- 
poważnienie Zarządu do korzystania 
z  kredytu. 4. W ybory  do Kom isji R e
w izyjnej. 453 i

Poseł Soslóski 
skazany 

za zniesławienie Przybysza
Dn. 24 b. m. odbyła się w sądzie 

grodzfeim w Warszawie rozprawa 
przeciwko posłowi Sosińskiemu, na
leżącemu do Koła Parlamentarnego 
Ozonu.

Oskarżenie wnosił Przybysz, 11- 
reędnik dyrekcji poczt 

W wyniku rozprawy'poseł Sosiń- 
ski skazany został za zniesławienie 
Przybysza na 200 zł. grzywny i za
płacenie kosztów procesu sądowego.

Akademia P. 0. P
u Przedstawicieli 

ilandioffv«b
W  Zrzeszeniu Przedstaw icieli Han

dlowych i  Komisantów’ odbyła elę A - 
kadem ja poświęcona sprawie Pożycz
ki Obrony Przeciw lotn iczej. W  Akade- 
m ji w zią ł udział gen. bryg. Zahor
ski, k tóry  w  im ieniu p. ' gen. Ber
beckiego w ygłosił przemówienie, pod
nosząc znaczenie Pożyczk i dla Pań- 
stwra. Gen. bryg. Zahorski podkre
ślił wybitnie obywatelskie stanowisko, 
zajęte przez ogół przedstaw icieli han
dlowych w  obecnej przełom owej chwi
li i w ie lką rotę, jaka  lm w  udziale 
przypada w  dziele propagandy, ma
jącej na celu wzm ożenie akcji po
życzkowej.

Uchylona decyzja
o rozwiązaniu Związku 

Rzemieślników
Ministerstwo Spraw Wewnętrz

nych zarządzeniem z dn. 21 b. m. 
uchyliło decyzję Komisarjatu Rządu 
z dnia 12 grudnia ub. r., zawiesza
jącą Związek Rzemieślników R. P. 
w całej Polsce.

Eta. 22 b. m. urzędujący kurator 
wręczył prawowitemu zarządowi 

1 Związku klucze oraz przekazał 
wszystkie akta 5 majątek Związku.

W chwili rozwiązania Związek li
czył 13.000 członków oraz 120 od
działów, rozsianych w całej Rze
czypospolitej.

#?cvcf/o
C Z W A R T E K , *7 kw ietn ia 
W A B S Z A W A  I  (B a s iy s )

» „ Ki e dy  ranne w stają  eor r eT. 
6,3o Gimnastyka. 6,60 M uzyka (p ły ty ).
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p ły 
t y ) .  8.00 Audycja  dla szkół. 11.00 P ły ty . 
Jl jJ  Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
13.03 Audycja  południowa. 13.00 Przerw a.’
15.00 „H ig to r ja  o Janin, Kasi I o m ałej 
Tnirtnrc”  —  pogadanka d la  m łodzieży. 13.15 
K łopo ty  | rady. 15.30 Muzyka obiadowa,
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 W iado
mości gospodarcze. 16.20 O retorm i# ro l
nej —  odczyt d la m łodzieży. 16.40 Recital 
or*r«nowy. 17.16 żyw e  laboratorjnm  — p o

17.25 „ Z  kapelą i ie  śpiewem” .
18.00 „P ra en jem y  na wmyatkich odcinkach”
— pogadanka. 1S.10 Muzyka operetkowa- 
1 0 5  „O pow ieść o M onlnazce": „Śm ia ł* 
*.T3*w>’ na wHerialdni partykolarzn” . 19J55. 
19.45 Koncert rozryw kow y. 20.00 Andycj* 
dla m łodzie iy  w ie jsk ie j. 20.15 Koncert roa-

30,35 A u dyc je  Inform acyjne.
81.00 Recita l skrzypcow y. 31.40 „L ln ta n r ”
— fragm ent z powieści. 22.00 Koncert ka- 
"jera ln y  (P *y ty ). 22.55. P rzeg ląd  prasy.
23.00 Ostatnie w iadom ości dziennika w ie 
czornego. 23,05 K oncert mnzyiti polskiej.

C Z W A E T E K , 27 kw ietn ia
15.00 „H ls to r ja  o  Jasiu, Kasi 1 o 

m alej Tuzince”  — dr. Jan ża 
biński.

17.15 „ ż y w e  laboratorium ”  —  po
gadanka.

18.35 Opowieść o  Honiussca.
21.00 Recita l sk rzypcow y Sandora 

Vegh ’a.
33.05 Koncert m uzyki p o lsk ie j: OrV. 

Sym f. P . R . i Bolesław  W oyto - 
w icz —  fortep ian .

I I I .  O G ŁO SZENIE .
Zarząd Tow arzystw a „E lektrycz

ność", Spółka Akcyjna, zgodnie z  a r t  
436 Kod. Handl. komunikuje, że N ad
zw yczajne W alne Zgromadzenie A kc jo  
nar juszów Spółki z  dnia 4 kw ietnia 
1939 r. uchwaliło

PO D W Y2SZYC  K A P IT A Ł  Z A K Ł A D O 
W Y  S P Ó Ł K I 

o sumę zł. 1.000.000, — przez wypu
szczenie 10.000 akcyj m  em isji na oka 
ziciela po zł. 100.—  nominalnej w ar
tości każda. Cena em isyjna akcji IH  
em isji wynosi zł. 100.—  za  akcję. 
Akcje  IH  em isji będą uczestniczyły w  
dywidendzie, Jaką Spółka wydzieli za 
okres 1938-39.

Akcjonariuszom  przysługuje prawo 
poboru w  stosunku 1 akcji H I  em i
s ji na każde posiadane 4 akcje Zło
towe poprzednich emlsyj.

Akcjonarjusze m ogą wykonywać 
prawo poboru akcji H I  em isji w  te r
minie od dnia 12 kw ietnia 1939 r. do 
dnia 25 m aja 1939 r., wnosząc do 
Biura Zarządu Spółki, m ieszczącego 
się przy ul. Czackiego 6 w  W arsza
wie po zł. 100.—  za  każdą subskry
bowaną akcję. 404

W A R S Z A W A  I I  (M okotów )

“14.00 Muzyka popularna (p ły ty ).  15.00. 
„P le śn i 1 piosenki m iłosno” ' —  koncert ro i 
ryw kow y (p ły ty ).  15.55 Łod w ik  van Bee- 
»hoven : Sonata fortepianowa. 16.40 W iado
mości sportowe. 18.45 Pa rs  InformacyJ. 
16.50 Kącik solistów. 17.10 R eporiaŁ  17.25 
życ ie  kulturalne stolicy. 17.40 M uzyka  ta
neczna (p ły ty ). 31.05 Muzyka (p ły ty ). 21,10 
Psyehologja  w  i je t o  prywatnem  — od
czyt. 21.30 Koncert solistów . 23.10 M uzy
ka lekka (p ły ty ).  23.00 Muzyka taneczni, 
(p ły ty ).

K R Ó T K O F A L Ó W K I

24.00 Zapowiedź etacjl. 0,05 C ecylja  tz y -  
grlm ówna — kontralt. Sylw ester Czosnow- 
skl —  klarnet. 0.45 Dziennik w  jeżyku  pcl 
sklm i angielskim . 1.00 Pogadanka aktual- 
na. l.iO  Co przyniosła poczta s aa ocea
nu? 1.30 śpiewa kw artet ludowy. 2,00 P o 
gadanka w  języku  angielskim . 3.10 Mu- 
zj-ka ludowa.

P IĄ T E K , 23 kw ietn ia 

W A R S Z A W A  I  (R assyn )
6.30 P ieśń  „K ie d y  ranne w stają  t o n ę "

wj./. o .w  urn dakdii Ai.Lnj trzyty.
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
12.03 A udyc ja  południowa. 13.01) Pnrerwa.
15.00 „M arzen ia  o skrzydłach” . 15.36 P o 
radnik sportowy. 15.30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.0S W iado
mości gospodarczo, 16.20 Rozm owa s cho
rym i. 17.00 Tem peram enty n a jw y ts ie  i  naj 
dMsz*  —  odczyt. 17.15 Recital w iolonczelo
wy. 17.45 8kreynka techniczna. 18.00 P io -

mAnmaraliU 1C *Vk •

ła .w  „ iiuuujiuj  Mino ioinir,iwni .
Koncert rozryw kow y. 19,45 Odcz>-t w ojsko
w y. 23.00 Audycja dla wsi. 30.15 Koncert 
rozryw kow y. 20,35 Audycje informacyjne. 
21.00 Śpiewa ehór P. R . 21.15 Koncert sym
foniczny ■ F ilharm onji W arszawskiej. 
23.30 „B ohaterow ie im perja ln l” . 22.45 Mu
zyka (p ły ty ). 23.55. P rzeg ląd  prasy. 23.00. 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczorne
go. 23,05 W iadom ości a Polsk i;

O B W I E S Z C Z E N I E
<1*-o«,iZar2ldi Kredytowego Przemysłu Polskiego na p o ć -
stawie a rt 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nie
ruchomość w Łodzi, oznaczona hip. NN. 2587 i 2588 re n  h in  t j  o^ a

S f e * ’  tED7 y -ANI"  FŁAPc KS b ? S  i
NEUMAN, obciążona wraz ze znajdującemi się na niej maszynami
nJi ooa o ^ Crn® ^  P?ż>'czkarał Towarzystwa w sumach nomi
nalnych Zł. 2S6.-00,— i Zł. 83.215,— z kaucją Zł. 28.620,— a powodu 
niezapłacenia rat od udzielonych pożyczek, wystawiona jest na sprze
daż w drodze Przetargu publicznego (licytacji), który odbędzie sie w 
drugim terminie w dniu^l? maja 1039 r., o godzinie 11-ej preed po- 

n Kpotecznej przy Sądzie Okręgowym w Łodzi 
cynT\e"oi Radzisławem Wodzińskim, lub przed zastępują-

T t a p o S d  *  M U *  ndmto.l».J,

n n WZ7n i r f U^ led0Sz!eED, d°  skutku Pierwszego przetargu, powtórny 
rozpocznie się od sumy nieumorzonej reszty pożyczek Towarzystwa,
L Ł s S  8u myJ ącT eJ  174.813,83 z dodaniem do niej n a ro s ł^ h ^
S S P t S T S S r  uf1" obowiązkiem spehiienia warunków sprze-
wiecźyste/nyC W ree obJa6nieó ł warunków, złożonym do księgi

^h101* obj^nień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wie- 
czystej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Wais 
szawie, uL Jasna 1, ^

P IA T K K , 28 kw ietnia
15.00 „M arzen ia  o skrzydłach”  (L e o 

nardo da V in c l) —  słuchowisko 
dla m łodzleły.

17.40 Tem peratury najw yższe 1 naj- 
n lłsze —  odczyt.

17.15 Recital w iolonczelowy K azi
m ierza W iłkom irskiego.

18.50 Koncert sym foniczny *  udzia
łem E. Sauer’a — fortepian.

23,30 „B ohaterow ie Im perja ln l" —  
szkic literacki.

WABSZAWA U  (Mokotów)

ka
14.00 Muzyka lekka (p ły ty ).  15,00 Muzy- 
a popularna (p ły ty ).  15,15 Koncert roz- 
r-wkowy (p ły ty ). 16,05 Recital orcanow r- 

.0.40 w iadom ości sportowe. 16,45 Parę in- 
fonnacyj. 16,50 Ksclk  solistów . 17,10 Poga 
wędka gospodarska. 17,25 Życie kulturalna 
stolicy. 17,40 Muzyka taneczna (p ły ty ). 
20,05 Koncert sym foniczny. 31.05 Muzyka> itonceri sym ionirzny. - i .uj M u zy**  

rt y ) .  21,10 „Rom antyrm  l klasycyzm U- 
.tory w spólciesnej” . 21.25 Muzyka lek- 

r a  1 taneczna (p ły ty ). 33,38 Pleśn i kom
pozytorów  polskich. 22,55 M nzyka na te
rn s ty  w ęgiersk ie.

KRÓTKOFALOWEJ
24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Mnzyka po l

ska. 0,25 „U czm y  sie po lsk ie j piosenki” . 
1,05 Dnmkt i pleśn i polskie. 3.00 „P rzem yśl 
leśny w  Polsce”  —  pogadanka. 2,10 K on 
cert m uzyki lekk ie j i  tamecznej.

E T K IN  M O SZK O W SK A  
W  K O N S E R W A TO R J  U M  

Jedna z  najwybitn iejszych piani
stek polskich m łodego pokolenia, E T 
K IN  - M O SZK O W SK A , wystąpi w  
sali Konserwatorjum  z  własnym re
citalem, w  sobotę, 29 b. m. o  godz. 
20.15. W yb itna ta  pianistka odniosła 
w  grudniu r. ub. na koncercie sym 
fonicznym Filharm onji W arszaw skiej 
w ielk i sukces artystyczny. Koncert 
ten niewątpliw ie wzbudzi w ielk ie za
interesowanie wśród publiczności 
W arszawy. Program  złożony z  pereł 
literatury fortepianowej zaw ierać bę
dzie utw ory Haendla, Scarla ttiego, 
Beethovena, Brahmsa, Chopina, SkrU  
bina, Szym anowskiego 1 innych.

B ilety  sprzedaje K asa Teatralna 
,O rbis" A L  Jerozolimskie 39.

L M K
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Jak glosował Piotrków?
W  okr. V— Wk.cław Walosiń- 

ski i Adam Bald.
W  .okr. V I—  Henryk W ięc - 

ławski.
W  okr. VH  Lucjan Wróblew

ski.

Okr. I. Nr. 1— 1843 gł., 2 —
2232, 3— 3864 i 4—2074.

Okr. II. Nr. 1—2701, 2— 3972,
3— 8.777, 4— 2493, 5— 2760.

Okr. HI. N r.1— 5100, 2— 6803 
3—2010, 4— 3308.

Okr. IV—<Nr. 1—4423, 2 —
5483, 3— 3274, 4— 3144, 5—2378 

Okr. V. Nr. 1— 9548, 2— 9918
3— 4081, 4— 11.424.

Okr. VI. Nr. 1— 2487, 2-2911
4— 1875.

Okr. VH. 1— 1437, 2— 2893,
4— 768.

Okr. V III. Nr. l-<3586, 2—
3097, 4— 2217.

Lista Nr. 1 otrzymała ogółem 
głosów: 31.500 

Nr. 2 —  35.800 
Nr. 3 —  22.006 '
Nr. 4 —  27.303 
Nr. 5— 5.132.
Wobec czego lista Nr. 1 uzy

skała ostatecznie 10 mandatów, 
a mianowicie radnymi zostali z 
okręgu II :  Wład. Stodołkiewicz,1 spełniając zakreślone isobie sta 
z okręgu IH— L. Ozorowski i 
Mgr. Eug. Dębowski.

W  okr. IV— Wił. Kruszyński.

cych za główne zadanie organi- !Na 350.000 zł.
zowame skupu i sprzedazy arty j 
kułów produkcji rolniczej i pier 
wszej potrzeby na zasadach 
spółdzielczych.

W  najbliższych dniach stara
niem O.T.O i K.R. zorganizowa

subskrybował powiat 
Piotrkowski P.O.P.
( Rolniicy '(powiatu IpiotrkoW - 

-skiego subskrybowali dotych - 
czas P.OjF. na sumę 350.000 zł.

kobiet, natomiast do rad gmin
nych nie weszła ani jedna.

Ustosunkowanie się kobiet 
do spraw samorządu gromadz
kiego i gminnego w piotrkow
skim jest bardzo życzliwe i peł 
ne zainteresowania, które wsza

Nr

ny zostanie szereg spółdzielni Niezależnie od tego rolnicy zifc- k ie  na tym się kończy
1 " ___ ______ ;___ _______ „  l .  1,4 -_. . . .  -r-« n ▼ K A n i o K r  n  n T irCi n t n  rrolniczo - spożywczych, które 

przede wszystkim będą skupy 
W  okr. V III —  Dominik Drat wały od rolników zboże i roz-

wa i Zygmunt Gronczyński.
Lista Nr. 2 przeprowadziła 

13 radnych, lista Nr. 3— 7, Nr. 
4— 8, i Nr. 5 —  2.

Ogółem oddano głosów 
121.976.

Z życia kupiectwa 
chrześcijańskiego 
w Piotrkowie

Zarząd Stowarzyszenia Kup
ców Polskich w  Piotrkowie, 
pod przewodnictwem Prezesa 
Józefa Idziaka, rozwija na tere 
nie miejscowym i w powiecie o- 
żywioną działalność organi za - 
cyjną i 'zawodową. Poszczegól 
ne sekcje pracują intensywnie,

Z życia towarzyskie
go w Piotrkowie

Związelc Pań Domu urządza 
w dniu 27 b.m. (w  lokalu włas
nym ul. Słowackiego 14) zebra 
nie towarzyskie z bridgem— (Po
czątek o godzinie 18-ej. Wlstęp 
wolny.

Z Sulejowa.
Podczas wyborów do Rady

tutem zadania ku ogólnemu za
dowoleniu swoich członków.

Na przodujące miejsce wysu
nęły się w Stowarzyszeniu Sek- 
q e : Spożywcza i Gastronomicz 
na. Ostatnio Sekcja Gastrono - 
miczna postanowiła jednomyśl - 
nie subskrybować Pożyczkę O- 
brony PrzeciwlotniCziej, uchwa
lając odpowiednie normy, stoso 
wnie do materialnej sytuacji 
swoich członków, dając tym do
wód wysokiego wyrobienia oby 
watekkiego i zrozumienia do - 
niosłości czasów, które przeży
wamy. ^

Dokonano również wyboru 
nowych władz Sekcji, powołu - 
jąc p. Władysława Muskałę na

prowadzały między nich arty ku 
ły, niezbędne w  rolnictwie, jak: 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne, pasze treści - 
we i t.p.

Obecnie uruchomiono 5 ta 
kich placówek, a w miarę roz - 
woju postanowiono zorgantizo - 
wać jeszcze kilka spółdzielni 
rolniczo - spożywczych.

Regulacja rzeki 
Rakówki w Bełchatowie

mi Piotrkowskiej na F.O.N.prze 
znaczyli kilka wagonów owsa. i 
siana, które dostarczane są woj 
sku bezpośrednio.

Strzały do przejeżdża
jącego samochodu.

Na autostradzie Piotrków —  
Warszawa we wsi Meszcze po
wiatu piotrkowskiego do prze
jeżdżającej taksówki jakiś osob 
nik wystrzelił kilkakrotnie z te 
wolweru, raniąc prowadzącego 
samochód szofera Lucjana La
chowskiego z Piotrkowa (P ił - 

Lachowski, sudskiego 78). Lachowski, po 
Po uzyskaniu dotacji z  Fundu strz;elony w rękę, dojechał do 

szu Pracy Zarząd Miejski w Beł j p a rk ow a , gdzie udzielono mu 
chatowie przystąpi do realizacji  ̂pierwszej pomocy w  miejsco -

wym szpitalu 
Policja sprawcę strzałów uję

ła. Okazał się nim mieszkaniec 
wsi Meszcze —  Gustaw Haman

planu robót publicznych, w któ
rym m. in. przewidziana została 
regulacja brzegów rzeki Raków
ki, przepływającej przez miasto.

Rzeka ta spowodu nieuregulo 
wania zalewa pola i łąki, wyrzą 
dzając wielkie szkody.

Nie 4 a 5 mandatów  
straciła P . P . S. w wy
borach do Rady 
Miejskiej.

W  wyniku ostatecznego obli
czenia głosów wyborczych w 
Piotrkowie okazało się. że P.P. 
S. Klasowe związki zawodowe 
uzyskały tylko 13 mandatów, 
czyli w porównaniu z poprzed
nim stanem posiadania stracili 
aż pięć mandatów- Natomiast 
O.Z.N. uzyskał nie 9, a 10 rad -
nych

Miejskiej, rozpisanych na 30 b. j Prezesa, p. Józefa Wolskiego W  tym sianie rzeczy P.P.S. 
m. batalię stoczy 7 list, 4 p o i- na Wioet-prezesa i p. Jana Ł ą - całkowicie jest uzależniona od

giewskiego na sekretarza. Bundu i Poalej Sjon, które po-skie i 3 żydowskie. Lista . ______ , .
Ozon, 2— P.P.S., 3 Związek Dro [ Nowy Zarząd daje gwarancję siadają łącznie 9 radnych, 
bnych Kupców, Obóz Narodo - że nadal prowadzić b ę d z i e |
wy (4 ), Poale Syjon (5 ), Zjed
noczenie Mieszczańskie (6 ) i 
Bund l(7 ).

Z  Belchat&wa.
Wybory do Rady Młejskuej 

odbędą się 30 b.m. Miasto po - 
dzielone zostało na 4 okręgi wy 
borćze. Wybranych zostanie 16 
radnych.

Zgłoszono 5 list, 2 polskie i 
3 żydowskie, Ozon, P.P.S., Bund 
Aguda, żydzi postępowi i żyd. 
Lista Demokratyczna.

ZAG IN Ę ŁA  Z ŁO T A  BRANZO- 
L E T K A  ,na ul. Słowackiego, A- 
leji 3 maja luib w  kinoteatrze 
,,Roma“ . Znalazca zechce ją 
zwrócić do mieszkania ul. Sło - 
wackiego 23 łub do Administra 
cji „Dziennika Narodowego" ul. 
Słowackiego 28, parter za wy* 
nagrodzeniem.

CHŁOPIEC do roznoszenia ga 
zet potrzebny. Piotrków Tryb., 
Legionów 2.

sekcję ku zadowoleniu członków 
i ku rozwoju przemysłu gastro
nomicznego na terenie Piotrko
wa Tryb.

Więźniowie domu kar
nego w Piotrkowie 
na F. O. N.

Śm ierć umysłowo cho
rej pod kołami gociągu

Przechodząca przez tor kole
jowy na szlaku Piotrków i  Ba - 
by mieszkanka wsi Moszczeni - 
ca pod Piotrkowem, 21-letnia 
Janina Gajek, umysłowo chora, 
cierpiąca ponad to na padaczkę 
dostała nagle ataku choroby i 
padła na tor. W  międzycza
sie przejeżdżał pociąg towaro - 
wy, kola którego zmasakrowa
ły doszczętnie nieszczęśliwą ko
bietę.

Zamieniają ziemię
na... samochody.

W  powiecie Piotrkowskim da 
je się zaobserwować ciekawe 
zjawisko. iRolniicy poczynają 
sprzedawać ziemię, a za uzys - 
kane stąd pieniądze nabywają 
samochody. Ostatnio we wsi 
Niechcice Stare pod Piotrko - 
wem jeden z wieśniaków sprze
dał 3 J pół morgi ziemi. Za u zy 

go przy ul. Swierczowskiej w  skane z tej tranzakcji pieniądze 
Piotrkowie odbywała się zaba-j w wysokości 3000 zł. kupił sa* 
wa, w czasie której pomiędzy mochód. Poza tym w innych o- 
uczestnikami doszło do sprzecz środkach zanotowano podobne 
ki. Wywiązała się bójka pomię* i zjawiska.
dzy Janem Westrychem i głu I Rolnicy, nabywający auta, o- 
chomemym Eugeniuszem Jarne świadczają, że w razie potrze - 
ckim. W  pewnym momencie W e ^ oddadzą je do dyspozycji woj 
strych uderzył swego przeciw - j gjca 
nika w głowę tępym narzędziem 
Jamecki, straciwszy przytom
ność, upadł na ziemię i po prze 
wiezieniu do szpitala— zmarł.

Sprawcę zabójsltwa areszto * 
wano.

Głuchoniemy of arą
bójki na zabawie

W  mieszkaniu Jana Rogalskie

Kobiety na wsi piotrkowskiej 
nie mają jeszcze dość odwagi do 
wypowiedzenia ołtwartej walki 
zastarzałym poglądom, że ty l
ko mężczyzna może decydować 
o losach gromady czy gminy.

3 nowe świetlice 
P. 0. K. G. W .

Staraniem Powiatowej Orga
nizacji Kół Gospodyń Wiejskich 
w Piotrkowie w dniach najbliż
szych uruchomione zostaną w  po 
wiecie Piotrkowskim 3 nowe 
świetlice, w których prowadzo
ne będą prace kulturalno-oświa 
towe tej organizacji.

i d z i e n n i #  r a d i o w y

W CZW ARTEK, dn. 27.IV o 
godz. 20.00 —  nadana zostanie 
audycja dla młodzieży wiejskiej 
p.t. „N ie było nas— 'był las, nie 
będzie nas —  będzie las" w  o 
pracowaniu red. Leonarda Cho- 
ciłowskiego. Audycja ta będzie 
nadana z okazji „Dnia Lasu“ .

Żywe laboratorium
Interesująca  
pogadanka radiowa.

Z największym podziwem mó 
wimy o wspaniałych postępach 
chemii, o pracach genialnych u- 
czonych, które wywołały głębo
kie przemiany w  wielu dziedzi
nach naszego życia. Lecz obok 
wspaniałych laboratoriów na 
szych chemików istnieją inne, 
które bez kosztownych apara * 
tów dokonują rzeczy wielkich- 
Laboratoriami tymi są organiz
my żywe: ludzkie, zwierzęce i 
roślinne. W  jaki sposób w  tych 
organizmach dokonują się che
miczne procesy i skąd czerpa - 
ne są potrzebne do nich surow
ce opowie Felicja Bardowa dn. 
27.IV o godz. 17.15 w pogadan- 
ce radiowej p. t. Żywe labora - 
torium“ .

Więźniowie polityczni, śled
czy i kryminalni, przebywający 
w  więzieniu piotrkowskim, zau
ważywszy w korytarzach afisze,
wzywające całe społeczeństwo P.P.S, urządza pochód samo - 
do ofiarności na F.O.N. i sub- dzielny, który przejdzie ulicami 
skrybowania Pożyczki Obrony śródmieścia bez udziału żydow- 
Przeciwlotniczej—  z wfasnej ihi- skich socjalistów.

Na razie auta służą do prze
wożenia pasażerów z jednej wsi 
do drugiej lub do siedziby po - 
wiatu.

5 kobietwsamorządzie 
gromadzkim 
ziemi Piotrkowskiej.

Podczas ostajtjnich wyborów 
Dnia 1 maja w  Piotrkowie od samorządowych do Rad gmin- 

będą się 3 pochody socjalistycz nych i gromadzkich na terenie 
ne, które urządzają P.P.S. i kia powiatu piotrkowskiego prowa 
sowe związki zawodowe, oraz dzona była akcja na rzecz wpro 
Bund i Poale Sjon (żydowskie) wadzenia kobiet do samorządu

Przed 1 maja 
w Piotrkowie

Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, —  
P r z y  z w a l c z a n i u  c h o 
r ó b  p 1 ó  c n y  c h, b r o n- 
c h i t u uporczywego, męczącego 
kaszlu, g r y p y i t. p., stosują p. 
lekarze —  „B A L S A M  T R lK O L A N “ 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz pow ięk 
sza wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

cjatywy przeznaczyli swe oszczę 
dności oraz zarobione w więzie 
niu pieniądze, na F.O.N. w  w y  
sokości ponad 200 zf.

5 nowych ośrodków 
spółdzielczych 
w pow. Piotrkowskim

W) wyniku osiągniętego poro 
zumienia Okręgowego Towarzy 
stwo Organizacyj i Kółek Rol
niczych z Powiatowym Zwiąż * 
kiem Spółdzielni Spożywców w 
Piotrkowie na terenie powiatu 
piotrkowskiego rozpoczęta z o 
stała akcja rozszerzania sieci 
placówek spółdzielczych, mają -

wiejskiego. Akcja ta dała jed
nak bardzo nikłe rezultaty, 
gdyż w całym powiecie tylko 
do rad gromadzkich weszło 5

Dla P. P.
im o. p. u
KW ITARIUSZE,
W E ZW A N IA  na odprawy służb

i inne druki dla p.p. Komendan
tów Bloków o. p. 1.

polecają
po niskiej cenie Zakł. Graficz-
„AD O LF PAŃSKI, SPADK."
Piotrków Tryb. Legionów L. 2-

W O R ia  AN TYM O LO W E  w 
znakomitym gatunku poleca fir* 
ma „AD O LF PAŃSKI SPADK* 
Piotrków, Legionów 2.

Żydzi demonsc;rtvać będą w 
dzielnicach Starego Miasta.

KOŁO MŁODYCH P O L S 
K IE ] M ACIERZY SZ K O L 
N E]
zgodnie z  postanowieniem zło
żenia 50 proc. dochodu z zaba
wy, urządzonej w drugi dzień 
Świąt W ielkiej Nocy przekaza
ło 40 zł. na zakup dwóch bonów 
pożyczki Obrony Pnzeciwlotni - 
czej, zrzekając się równocześ
nie bonów na korzyść Fundu
szu Obrony Narodowej. Wpłatę 
dokonano w  dn. 24.IV b.r. w 
Banku Zw. Sp. Zarobk.

Zarząd Koła Młodych p.jtf.S.
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C EN Y  OG ŁO SZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 g ro*zy> w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „ {D Z IE N N I K  N A R O D O W Y "  wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie.

Redakcja  i adm in istrac ja  t 
ul. Słowackiego


